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francusko - wfoskte.

Sytuacja "wewmętrzma w Esto-nji po 
za tw ierdzeniu  przez plebiscyt nowej 
konsty tucji  była dość niejasna. Zmia 
na politycznego us tro ju  dokonała  sit; 
z inicjatywy i pod wpływem silnej pro 
pagandy zrzeszeń b. kom batan tów . U- 
chw alona w październiku r. ub. kon 
stytucja zniosła s Ł  s t e tu  r z :} d ó w 
p a r l a m e n t a r n y c h ,  nie u su w a­
jąc jednak  parlam entu , jako organu 
władzy ustawodawczej. Rząd miał 
być zależnj od Prezydenta wybiera 
nego na lat 5 w  drodze głosowania bez 
pośredniego. ,,Reforma estońska idzie 
pc linji wytyczonej przez p ra k ty k ę  ży 
cia państw7owego Polski od r 1926“—  
pisaliśmy 10 października 1933 i.

Za reform a opowiedziała się znacz 
na większość społeczeństwa. 400.000 
głosów pudlo za, tylko loO.OOO prze­
ciwko. P rzeciwnikam i byli przedew- 
szystkiem socjaliści. Ogólne za in tere­
sowanie budziło jakie  stanowisko za j­
mie gen. Laidoner, b, naczelny wódz 
a rm j .  estońskiej w w alkach o n iepod­
ległość, cioszący się w narodzie ogrom 
nym  autorytetem- Naza jutrz po uchwa 
leniu konsty tucji oświadczył gen. Lai­
doner w prasie, że jest zwolennikiem 
reform y i za fi ją  głosował, lecz jest 
p r z e c i w n i k i e m  d y k t a t u r y , ,  
j a k o  s y s t e m u .  Był to lodząj 
ostrzeżenia przed dyskontow aniem  re 
fe rm y  n a  rzecz prądów  skrajnych, któ 
re zaczęły brać  górę w środowisku b. 
kom batan tów

Przywódcy zwycięskiej grupy, co­
kolwiek oszołomieni wielkiean pow o­
dzeniem. wyobrazili sobie, że 400.000 
obywateli głosowało nie tyle na ich 
pro jek t konstytucji, ile n a  n i c  h. 
lako wryłącznych kandydatów  do rzą­
dzenia państw em . Rozwinęli w tym 
•sensie energiczną i bezwzględną agi 
taeję — i tu juz trafili na opór. Licząc 
s>c z wpływ ami gen Laidonera, p ró ­
bowali go pozyskać dla swego progra 
m u  Próba się nie udała, Laidoner po 
został n a  w l a s n  e m  stanowisku. 
To wytrąciło z równowagi p rzyw ód­
ców b kom batan tów  Jeden z n ich  a d ­
wokat Sirk w przem ów ieniu  na wici 
' ” n zjeździe w Tallinie ośw ladczył, że 

organizacja  b. kom batan tów  musi uz- 
nac od tąd  gen. Laidonera za p  r  z e- 

"* r i k a p o l i t y c z n e g o .  Jako  
-•uiidydat b kombatantów na Prezy 
" został ogłoszony gen. Larka, 

iek pod względem popularności 
1 t(>rytein n.e dorówmywmjący na- 

wet częściowm Laidonertrwi. >
Wyzwanie rzucone Laidonerowi 

yw olało te rm en t w środowisku ucze 
walk o niepodległość. Część 

Jc i nie zechciała wystąpić do walki ze 
,m b. naczelnymi wodzem W krót- 

potem  Laidoner i tym czasowy Pre- 
nt państw a 'Paets z-ostali przez in- 

. ,rU, ’ _P°ljłyczne wystawieni jako 
dc* na sbanowisko Prezydenta.

* ' C,a  ie “ Stalone zostały * cztery
l .™ d ,d  j u r y :w  LorŁp £

v , Rc-i ( ^ c Jalista);

L 1 1 llrki spadać, W
lo ta c h  sk ra jaych  wy.cotato to o b a
w v  p r z e g r a n e j  w wyborach.

Rozpoczęła się akc ja zbierania podpi­
sów pod każdą z wysuniętych k an d y ­
d a tu r  n a  P rezydenta (konstytucja wy­
maga conajm niej 10.000 podpisów, 
aby kandy d a tu ra  mogła by ć poddana 
glosowaniu powrszeclmemu). /w o le n  
nicy Lorki poistanowili syykazać swą 
siłę, zbierając dla swego kandydata 
nt a x i ni u m p o d p i s  ó w.

Dzięki silnej organizacji w pierw 
szych dn iach  tej akcji, k tóra miała 
trwać do 27 b. m., Lorka wielokrotnie 
przewyższał swoich rywali 1 czbą od-, 
danych  sobie podpisów. Lecz, zm ia r­
kowawszy o co chodzi, powoli zaczęli 
mobilizowmć się i przeciwmicy Już 
w niedziele 11 m arca  Laidoner i Pa 
ets zaczęli s,podchodzić“ bliżej Lorki. 
.Miał ten ostatni wprawdzie jeszcze 
przewagę (50.000 głosów), lecz L ai­
doner już osiągnął 40.000. a Paets 
25.000. ..Faszystowscy" kom batanci 
obejrzeli się, ze grozi klęska, gdyż w 
razie po jedynku wyborczego pom ię­
dzy Lorką a Laidonerem  mógł Paets 
rzucić swe głosy na korzyść ' tego os­
tatniego. Zaczęli więc przemy śliwrać 
nad z a m a c h e m  s t a n u .

Lecz w tymi właśnie momencie 
divaj przeciwmicy— Paets i Laidoner 
szybko się porozumieli.  W  poniedzia- 
łel, ogłoszono stan w yjątkow y w ca 
łym kra ju , władzę dyk ta to rską  objął 
gen Laidoner z r a m i e n i a s w e g o  
k o n t r k a n d y d a t a  Paetsa, W 
ciągu k ilku godzin z niezwykłą szyb 
kością i energją zam iar faszystow­
skich kombatantów' został unicestwio 
ny. Przeszło stu  przyw ódców areszto 
wano, główmy obóz ich zwolenników 
obstawiono karab inam i inaszynowe- 
mi, organizację rozwiązano razem  z 
wszefkiemi p a r t ja m i  politycznemu O 
6-ej wiecz. wojsko, użyte w akcji rzą 
du, powmóeilo do koszar Gen. Laido- 
ner oświadczył przedstawicielom pra 
sy, że porządek  i spokój jest już za ­
pewniony, aresztow ani po  przesłucha 
i_iu, zostaną przeważnie zwolnieni i 
każdy obywatel może spokopiie k o n ­
tynuow ać swoją pracę. Gen. L orka  
nie został aresztowany. W iadom ość o 
akcji rząd u  zastała go na  zebraniu  w 
okolicach stolicy.

Skrajne skrzydło b. kom batan tów , 
które wywołało walkę z Laidonerem. 
przegrało stawkę. Silny zwrot w p r a ­
wo po uchw aleniu  konstytucji r o z ­
b i ł  s o l i d a r n o ś ć  organizacji.

Laidoner n ie  da ł  się zepchnąć ze 
swego ponadparty jnego  stanowiska i 
utrzym ał " w ł a s n y  sztandar w ręku

Po błyskawioznem zwycięstwie 
nad gotującym się do  skoku przeciw 
nikiem jest on  b e z k o n k u r e n c y j  
n y m  kandydatem  na przyszłego Pre 
zydenta. Chyba, że zechce (o stanowi 
wisko d o b r o w o l n i e  odstąpić Pa- 
etsowi i wrócić do swej rolniczej osa 
dy pod Tallinem. Tostis.

RYGA. (Pat). Prezydent państwa 
powierzył mis ję tworzenia rządu p re ­
zesowi Związku Chłopskiego Karolo­
wi Ulmanisowi. Wobec tego, że w 
kw e .t jach  zasadniczych udało  się l i ­
man isowi uzyskać porozumienie z

większością p a r ty j  łotewskich, sp ra ­
wa reform ow ania gabinetu nie powin 
na na tra fić  na trudności

W kolach poi.tycznych spodziewa 
ją się, i e  nowy gabinet u tw orzony bę­
dzie jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

(O d naszego korespondenta).

l in .  Emilian jtrzyjsrizie aa fsrsza w y  w Iwietmu la

WARSZAWA (Pat). Rząd francus 
ki zaw iadom ił p. m in istra  Józefa Be­
cka że m inister spraw  zagranicznych 
Francji B arthou  udaje  się z oficjalną 
rewizytą do W arszaw y w kwietniu r. 
b., dając przytem  wyraz nadziei, ze 
kon tak t ten przyczyni się do wzmoc­

nienia współpracy między obu sojusz 
niczemi kra jam i. P. nnn. Beck wyTa 
ża żywe zadowolenie rządu  polskiego 
z powodu zamierzonej wizyty i zazna 
cza, że podziela całkowicie pogląd p. 
min. B arlhou co do jej znaczenia.

„Przybyłam uścisnijć riłisii p**zyjacłila“ .
Oświadczenie kanclerza Dollfuss*.

W IE DE Si. (Pat). W  wywiadzie, u- 
dz it lonym  przedstawicielowi agencji 
Stelani, kanclerz Dollfus ośwńadczył, 
iż przybył do Rzymu, by uścisnąć dłoń 
przyjaciela, z k tó rym  związany jest 
nietylko w olą  pokojow ej współpracy, 
lecz także osobistą sym patją ,  wzmoc­
nioną przez uczucie wdzięczności za 
to, że ŻYJochv m ają  pełne zrozum ie­
nie sytimcji Ausłrji i jej warunków7 i 
potrzeb życiowych. Popierają  one rów 
nież wszelkie wysiłki Austrji łv k ie­
ru n k u  gospodarczej odbudowy7 kraju.

Kanclerz w yraża  nadzieję, że ro z­
m owy jego z Mussotinim i Goemooe- 
szem przyczymią sie do osiągnięcia

w spólnych celów trzech państw  o cha 
rak terze  gospodarczymi.

Dullfuss u papleia 
I r l d S S 0 l : n i » g » .

RZYM. (Pat). Kanclerz Doilfuss w 
lowTarzystwie posła austrjackiego w 
Rzymie oraz posła włoskiego w Wied 
niu odwiedził dziś groby królów  w ło­
skich wr Panteonie oraz złożył wieniec 
na grobie niez-nanego żołnierza. Po au 
djeneji u Mussohntego kanclerz Doll- 
fuss przyjęty by7ł przez papieża.

RZYM. (Pat) Mussolini przyjął 
kanclerza DoJlfussa i odbył z n im  
dłuższą serdeczną rozmowę.

BaHHnMBBBNWHBHMHMMBMNnMNR

Z popytu pielgrzymki pofsklej w ziemi świętej.

■Na drodze do Jerozolim y: 1) Ks. biskupi 
Gawlina, 2) K onsul G eneralny w Jerozolim ie  
dr. K um ikow ski, 3) konsul polski w  Tel-
m m m m m m m m m m m m Bm m m nm m m m um

Awiw p. Ł ukaszew icz, 4) Dyrektor Banku  
}’. K. O. w Tel-Awiw p. Tadeusz Piech.

Paryż, dnia 12 marca.
W osta tn ich  dniach francuskie  ko- 
polityczne zostały zaskoczone 

pew nem i fak tam i, świadczącemi o 
zbliżeniu francusko-włostdem. Amb. 
francusk i w Rzymie de G ham brun  po 
odbyciu konferencji z Mussolinim i z 
SuYichem jtrzybył do ParyTża w celu 
poin form ow ania  Quai d ‘Orsay o s ta ­
nowisku W łoch w sprawne austrjac- 
kiej i w kwestji rozbrojenia. Min. 
spraw  zagranicznych Barlhou  odbył 
konferencje z posłami państw  Małej 
Ententy  Poseł jugosłowiański Spala 
ikowicz wyjechał do Białogrodu n a ­
tychm iast po  rozmowie z Bartou Te 
zewnętrzne oznaki świadczą dow od­
nie o tem że przygotow ują się pewne 
wydarzenia, k tórych  znaczenia i w a ­
gi nie m ożna jeszcze określić.

Należy podkreślić  dwa fakty, k tó ­
re istotnie inogly spow7odować, że 
francuska  op in ja  publiczna zaczęła 
energiczn.ej dom agać się zbliżenia do 
Włoch. Pierwszy ni fak tem  byrło Roz­
czarowanie, spowodowane angiel- 
skiem aide-memoire w spraw ie  roz 
brojenia. F rancusk ie  koła polityczne 
słusznie doszły do wniosku, że m em o­
ran d u m  włoskie jest właściwie p rzy­
chylniejsze dla Francji,  niż sugestje 
zaw-arte w pianie angielskim, k tóry 
nietylko godził się na uzbrojenie Nie­
miec. lecz także dom agał się rozbro­
jenia Francji .  Żarówno £Uial d 'Orsay. 
jak  i op in ja  publiczną, c aszty 'w resz­
cie do p rzekonania , że 'Ynglja nie 
przy7jm ie żadnych nowych zobowią­
zań w spraw ie  bezpieczeństwu na kon 
tynencie, W  tych w a runkach  pozosta­
je więc tylko s tarać  się o zbliżenie 
z W łochami, k tó re  w7ykazały w ostat- 
niem aide-m em oire lepsze, niż W iel­
ka Brytanja, “ zrozumienie i rzeczy­
wistości politycznej w Europie.

Drugim m om entem , k tóry  musiał 
wpłynąć na zbliżenie francusko- 
włoskie, była sp raw a  austrjacka. W ło­
chy spostrzegły, że polityLa pośredni-- 
czenia pomiędzy F ran c ją  a Niemcami 
może dać dobre rezu lta ty  tylko do ­
póty, dopóki n ie  n a s tąp i  zbyt daleko 
idące wzmocnienie s tanow iska jedne­
go z tych państw . Po ostatn iej próbie 
rewolucji socjalno-dem okratycznej w 
Wiedniu, kanclerz Doilfuss spalił za 
sobą m osty  w stosunku do klasy ro-

Rozwiązanie ftsdy Miejskiej
i ózrzadu m. Wilna.

Komunikłt urzędowy
Zgodnie :ł prawem o d o w  iązujacem  

organa samorządu m iejskiego muszą 
eoroeznie ućhwalać preliminarze bud 
żetowe w takim terminie, by mogły 
być złożom1 do zatwierdzeniu władzy 
nadzorczej na 2 m iesiące przed roz­
poczęciem nowego roku budż.ełowego, 
t. j. nic później niż 1 lutego roku ka 
lendarzowego.

Przepis ten posiada doniosłe zna 
ezenie dia gospodarki miejskiej, albo 
wiem zapewnia miastom ustalenie bu 
dżetu przed rozpoczynającym się z 
dniem 1 kwietnia roku kalendarzo­
wego nowym okresem budżetowym, 
gwarantując planowe wykonywanie 
zamierzeń gospodarczych organów  
miejskich.

Sowiety sprzedały Ko'ei
wschodnio - chińską

za 135 milionów jen.
LONDYN. (Pał). Agencja Reutera, 

która przed kilkoma dniami zaprze­
czyła wiadomośei o sprzedaży kolei 
w-scliodnio - < hińskiej, stwńcrdza obec­
nie. że istotnie utrzymują się pogłoski

o dokonaniu sprzedaży. W edług tych 
pogłosek Rosja sprzedać m iała paust 
wu Manazuko kolej wschodnio - cliiń 
ską za 135 mil jonów7 jen japońskich, 
co według obecnego kursu wynosiłoby

Rokowania polsko-rumufiSKle 
ci układ kontyngentowy.
BUKARESZT. (Pat). W  Bukaresz­

cie wznowione zostały polsko - rum un  
skie rokowania w spraw e zawarcia 
nowego uk ładu  kontyngentowego. W 
zwią/Ku iz obconem wznowieniem po 
seł Rzpliłej w Bukareszcie minister 
ArcLszewski odbył rozmowy z m in is t­
rem nrzemysłu i hąndlu  w R um unji p. 
Teoderescu oraz z podsekretarzem  sta 
nu tegoż mini«terstw7a p. As-sanem.

Memorandum w sorawie 
rozbrojenia.

LONDYN. (Pat). Reuter dowiadu 
je się, że tekst m em orandum  niemiec 
kiego w spraw ie  rozbrojenia, wręczo 
ny ambasadewowi F ranc ji  w Berlinie 
przez von Neuratha, oędzie jednocześ 
nie. ogłoszony w ciągu 2 łub 3 dni w 
Paryżu i Berlinie

— f::l—

8 miljonów7 tuntów szterlingów. Acz­
kolwiek —  jak podkreśla agencja — 
trudno uzyskać potwierdzenie trzyma 
nyeb w7 tajem nicy wyników rokowań  
sowiecko-japońsko-mandżurskieh, to 
nie ułega wątpliwości, że naprężenie, 
jakie istniało w sprawie kolei, ustało.

UKAZAŁ
s i ę  n u m e r  
l i t e w s k i

ZAGARÓW
O B J Ę T O Ś Ć  
PODWÓJNA. 
Cena 50 gr. 

Do nabycia w M o r  h a r h .

Tymczasem organa samorządu  
miasta W ilna wskutek niedbałego wy 
konywania eiążąeyc.h na nich ubowiąz 
kow oa szeregu lat dopuszczały się co 
raz bardziej rażącego przekraczania 
przepisów o terminach uchwalania 
preliminarzy budżetowych, powodu­
jąc prowadzenie przez m iasto z roku 
na rok doraźnej gospodarki, według 
prowizoriów m iesięcznych i wnoszą* 
w ten sposób mom enty b“zplanow7os- 
ei i dezorganizacji, narażające na 
szw-ank inleresa gospodarki miejskiej.

Pom im o niejednokrotnych w ez­
wań władzy nadzorczej uchybienia te 
i nieprawidłow ości nie zostały usunię 
te, czego jaskrawym dowodem jest 
fakt, że preliminarz budżetowy m ia­
sta na rok 1934-35, który winien byl 
być przedłożony władzom do zatwier 
dzonia najpóźniej do dnia 1 lutego b. 
r. dotąd nie został jeszcze uchwalony.

W obec pow yższego p Minister 
Spraw W ewnętrznych, działając na 
podstaw ie uprawnień, przysługują­
cych mu z mocy przepisów ustawy z 
duia 23 marca 1933 r. o częściowej 
emianic ustroju samorządu terytorjal 
nego. decyzja z dnia 9 marca r. b. roz­
wiązał Radę Miejską i Zarząd Miejski 
m. Wilna, powołując jednocześnie na 
stanowisko Tym czasowego Prezyden 
ta ni. W ilna p. dr, W iktora Maleszcw 
skiego, dotychczasowego Prezydenta 
ni. Y. ilna, a na stanowisko tymczaso 
wego Viee-Prezydenta m. W ilna. p. 
inż. Henryka Jensza, obecnego dyre­
ktora W odociągów i Kanalizacji Miej 
skiej.

Lotniczej, stając w ten sposób sani 
wobec w zrastających wciąż na sile 
narodowych-socjalistów Pozycja Doł- 
lfussa wydala się te raz  Musoliniemu 
jednak nie tak m ocną, jak to p ier  
wetnie m ożna było sądzić. Niebezpie­
czeństwo Anscniussu okazało się o 
wiele bliższei niż przypuszczała dv 
płoniąc ja włoska. W  tych warunkach  
trzeba więc b%k> postarać się o zbliże­
nie do F ranc ji  i Małej Ententy, żeby 
itwmrzyć w ten sposób solidną zaporę 
przeciw pangerm anizm ow i. Tem się 
tłumaczy fakt, że Mussolini pragną! 
odebrać konferenc jom  rzymsk im z 
Doilfus.sem i Goembostm, charaktei 
bloku jtoliiycznego, w ym ierzonego 
przeciw .Małej Entencie. Można to by 
ło uczynić tylko za pośrednictwem 
F ranc ji  i tem sic tłumaczą konfe ren ­
cje G ham bruna z Suvichern i z Mus­
solinim.

1 F ranc ja  powitała  te zmiam; nasia- 
w leńia polityki włoskiej niezwysle 
przychylnie. Oddaw-na istnieje we 
Francji  opinja głosząca konieczność 
zbliżenia się do YYToch. W  obecnej 
sytuacji politycznej, gdy FTancja z? 
czyna bye coraz to bardzie j osam ot­
niona ną terenie m iędzynarodowym , 
zb iżen ie  do YYToch stawiłoby cenną 
przeciwwagę w stosunki; eto Niemiec 
1 daw ałoby  polityce francuskiej  duży 
a tu t do ręki

YYT chwiłi obecnej trudno  określić 
d< kładnie propozycje YYToch wysu 
nięte przez kierow ników p o l i ty k  
w ioskiej w czasie rozmowy z t m i  
l ih a in b iu n e m . , Niewiadomo czy m a ją  
one bardziej ko n k re tn y  charak ter ,  czy 
też obraca ją się tylko w sferze ogólni 
kowych oświadczeń i niew iele m ów ią­
cych postulatów YY7 każdym  razie 
rząd francuski przywiązuje1 do m ch 
pew ną wagę, a po tw ierdzać to zdaje 
się nagła podróż Npalaikowicza do 

' B .ałogroau. Zazwyczaj niedyskretna 
prasa  francuska nie przyniosła w tej 
sprawie żadnych bliższych w iado­
mości. Nie jest wykluczone, że p ro p o ­
zycje włoskie miały bardzie j  określo­
ny charak ter  Można to w nioskować 
z pew nych aluzyj p r a s y , w łoskiej i 
francuskiej o rozszerzeniu bloku 
włosko-austro-węgierskiego, oraz /. 
kilku ustępów deklaracji,  złożonej 
przez Benesza w spółpracow nikow i Le 
Petit Partsie Jeden z zazwyczaj 
dobrze po inform ow anych i nieraz wy7 
rażających poglądy Quai d  Orsay, 
dzienników parysk ich  podkreślił, że 
Mussohni pragnie, by zbliżenie włos­
ko- austro-węgierskie nie przeszrka 
dzało wT niczem rozszerzeniu porozu­
mienia i w spółpracy także z innemi 
państwami. Może więc istotnie Musso- 
liui zamyślał o zbliżeniu się również 
do Małej Ententy. Pociągnęłoby to za 
sobą pewme zbliżenie pomiędzy Małą 
Fmtentą i Austrją i Y\’ęgrami.

P rzegrupow ania  polityczne jakie 
mogłyby z icgo w yniknąć zaniepoko­
iły poważnie Berlin, k tó ry  wydelego­
wał voj? Papena , rzekom o na bankiet 
kaw alerów  m altańsk ich  do Rzymu. 
Przy tej sposobności von Panen  od ­
będzie konferencję  z Mussolinim 
VY ten sposób kierowmicy politvki n ie­
mieckiej spodziewają się sparaliżow ać 
ostatnie posunięcia polityczne Francji  
i nie dopuścić do istotnego przegTupo 
wania sil w E uropie  centralnej.

Możliwem jest rówmież że F ranc ja  
śledząc bacznie rozgrywkę w Rzymie 
un?vślnit- opóźniła swą odpowdedź na 
aide-memoire brytyjskie, p rag n ąć  do ­
piero po zapoznaniu .się z rezultatam i 
osiągniętemi w7 Rzymie określić swe 
stanowisko.

\Y najbliższym czasie mogą się 
więc rozegrać n iezwykle w ażne wyda 
rżenia polityczne, k tóre  spowodow79 
tyby znaczne przegrupow ania  sił w 
FMiopie. YYobec olbrzymiej prężności 
i dynam izm u politycznego Niemiec, 
grożących ekspanzją  na  zewmątrz, za- 
rówmo opinja publiczna jak  i k ierow­
nicy polityki zagranicznej państw 
p rag n ą  wyjść z zaczarowanego koła 
politycznych fikcyj i szkodliwego 
m istycyzm u i spojrzeć prosto w twarz 
rzeczywistości politycznej. Z trzeźwej 
ocenv fak tów  może węynfknąć trzeźwe 
poszukiwanie środków zaradczych. 
To zaś może być tylko korzystne dla 
stabilizacji stosunków politycznych
w Europie.

.1. Brackowski.
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Płk. Sławek o zag adnieniach ustrojowych
N a obiedzie przyjaciół ,.Czasuu w  

ub. niedzielę pik. S ław ek wygłosił dłuż  
sze przem ów ienie , w  którem  poruszył  
zagadnienia ustrojowe. Jest to pierwsze  
podobne przemówienie prezesa B. B. 
W. R  od chwili uchwalenia przez 
Sejm nowej konstytuc ji Podajem y ni- 
'iej ważniejsze ustępy.

PSYCHIKA OBRONNA.
Metody p racy  politycznej, dość 

długo kultyw ow anej w par lam entach ,  
polegały zawsze na obronie t a k :e h h ib  
Innych interesów cząstkowych, prze­
ciwstaw iających się innym  intere­
som cząstkowym  -— pozycja obronna 
w ..to.iim.-Ku do wszystkiego innego, 
co jest w społeczeństw ie i co stoi poza 
szeregami partj i ,  czy stronnictwa. — , 
T a  pozycja obronna  części społeczeń­
stwa w tem nastaw ieniu  pociągnęła 
za sobą konsekwencje, że się tak  w y­
rażę, u rab ian ia  umysłów i psychiki 
społeczeństwa w duchu li tylko o b ro n ­
nego s tosunku do życia.

T ak ty k a  obronna  przyję ta w swo­
im czasie przez narodow ą dem okrację  
jako  zasada i zadanie: obrona- poi
s-kości m usia ła  prow adzić do ostre ­
go przeciwstaw ienia się tym  wszyst­
kim  narodom, z k tórym i współżyć mu 
sini} na tym sam ym  terenie, musiała 
prowadzić w końcu  do głębszego zwę­
żania swoich aspiracyj, do coraz da l­
szej rezygnacji, chociażby z naszych 
asp iracy j tery torja lnych . Ta właśnie 
polityka ob ronna  doprow adziła  ten 
obóz w konsekw encji do lego, że z 
czynnej roli budow ania  sił dla czyn­
nego wyzwolenia Polski właśnie zre­
zygnował, a spekulował tylko na ja­
kiś uk ład  stosunków zewnętrznych, 
które powinny — jak sądził —  nam  
dać ziszczenie marzeń bez jakiegokol- 
w iek z naszej s trony  wysiłku

AKTYWIZACJA SIL NARODU
To właśnie nastaw ienie dom ino­

wało w całym układzie stosunków po­
litycznych w Polsce. Miało to  w rezul 
lacie swoje konsekwencje. Mianowi 
cie przy  tukiem  rozparcelow aniu  się 
społeczeństwa na grupki, k tó re  b ro ­
niły swoich poglądów na świat. ezv 
swoich mteresów następow ało  rozp ro ­
szenie. rozbicie energji tkw iące j w n a ­
rodzie a koniecznie potrzebnej dla 
zdobywania tego co jest dobrem  c a ­
łego narodu.

Nie daw ało  to i nie otwierało 
drogi do wydonycia sił aktyw nych 
tkwiących w narodzie. I tu  m am y  do 
czymenra z prostem  zagadnieniem! 
Przecież ludz:e różnie myślący, k tó ­
rzy  nigdy nie zdołają doprowadzić 
do tego, aby  myśleli jednakow o —■ 
m o g ą  znaieźć dla siebie ceł wspólni 
k tóry  wspólnym wysiłkiem  będą m o­
gli realizować. 1 tu dopiero k iedy pize 
chodz : się od sporów o zap a try w a­
nia do  koordynacji wysiłków w t k ie ­
ru n k u  osiągnięcia wspólnego celu — 
następuje zbliżenie się ludzi idących 
w spólnie ku jakiem uś w spólnem u ce­
lowi, tu  nas tępu je  przestawienie czło­
wieka z pozycyj defensywnej, czy wy 
czekujacej na rolę czynną, zdobyw a­
nia w życiu tego co jest jakieniś m a­
rzeniem, czy jak im ś zam iarem .

Otóż to właśnie przestawienie czło 
wieka z pozyccj biernej na pozycję 
ak ty w n a  w stosunku do życia w ydaje  
m i się, że jest jednem  z naczelnych 
zadań, naczelnych problem ów w ży­
ciu zbiorowem, w  życiu Polski.

k i lka  łat po trzeba było na to, aże­
by owo przestawienie dusz z pozycji 
ob ronne j na pozycję uaktyw nienia  si­
le  narodu, zostało dostatecznie zro­
zumiane. 7da j  i m i się. że takie u ję­
cie zasad ustro jow ych, do którego do ­
chodzim y ooecnie n ie  byłoby m ożli­
we w w arunkach  kiedyśmy Bezpartyj 
uy Blok zapoczątkow ali i skupiali lu ­
dzi o tak rozbieżnych tendencjach 
dla uzyskania współdziałania w s p ra ­
wach państwowych.

SWOBODNA TWÓRCZOŚĆ.
Jeżeli popatrzym y na nasze zada­

nie, jako na zadanie nie ogranicza­
jące się do d robnych  sp raw  dnia dzi 
siejszego, ale jako n a  zadanie ustaw ie­
nia społeczeństwu na właściwy tor 
rozwojowy na przyszłość, obliczony 
na następne pokolenia, to m usim y so­
bie powiedzieć, że tą  linją musi być 
zadanie p racy  i zapraw iania  się w

tym wysiłku na rzecz d obra  zu.oro- 
wego, jakie jest państwo, zaprawione 
w tym wysiłku właśnie dolnych 
warstw n arodu  głównie dlatego, że. 
one stanowią liczbę że one s tanow ią 
siłę, na k tóre j  państw o będzie się m u ­
siało w swoim czasie oprzeć.

Te rzeczy prow adzą jak b y  do 
wyzwolenia prężności rozwojowej 
społeczeństwa. W tedy kiedy od tej 
strony podchodzi się do problem u 
ustro ju  państw a trzeba pam iętać  o 
różnych sp raw ach  z tem zw iązanych. 
Łatwo jest, eo juz nieraz pow tarza­
łem, łatwo jest przy pomocy nacisku 
przy pom ocy ap a ra tu  adm in is tracy j­
nego rządzie narodem, rządzić pań 
stwem w sensie u trzym ania  poprzez 
strach  posłuchu. O tó / ta droga nie 
pozostawia jednak  miejsca na rozwój 
twórczych wartości. jakie w sobie po 
siada n a ró a  l z tego względu trzeba 
jak  najwięcej m iejsca pozosta w>< 
właśnie na tę sw obodną twórczość b o ­
gatej inteligentnej duszy7 polskiej.

Ale ta dusza polska m a  jednocześ­
nie dużą skłonność do anareh  ji. ma 
dużą skłonność do rozbijania się na 
rozbieżne tendencje' i walkę tylko o 
swoją prawdę, połączoną z negowa 
niem jakiejś  innej p raw dy bardziej 
ogólnej, bardzie j zbiorowej. Skłon 
ność do l ibe rum  velo jest u nas s trasz­
liwa.

SEJM A PREZYDENT RZPL1TEJ.
To też w ustro ju  państwa z jednej 

strony należy zostawić sejm i  tą d u ­
żą swobodą bliższego przejawiania 
się rozbieżnych interesów rozbież­
nych poglądów, zostawić go na walkę 
rozbieżnych poglądów, ścieranie 
się ich. na to, żeby tam  mogło się prze 
jawiać to. co istnieje w społeczeńsl 
wie. Rzecz prosta, że i ten sejm i treść 
jego prac zależna bę<Lzie od gatunku 
ludzi i od  m etod tych ludzi. Jeżeliby 
w sejmie w ygłaszano tylko dem ago­
giczne mowy, to stałby się on czynn i­
kiem szkodliwym raczej w ustro ju  
państwa. Jeżeli natom iast  stanie się 
on miejscem, gdzie się będą ścierały 
uczciwie pojm ow ane rozbieżne zapa­
trywania. czy7 rozbieżne interesy, lo 
może on spełnić rolę bardzo poważną 
jako w łaśn ie  ten organ  w państwie, 
który jakgdyby  musi ujm ować wszy­
stko to. co od dołu ze społeczeństwa 
wy pływa.

Pon.eważ jed n a ł  tendencje ku li 
berum veto są u  nas, tak jak  były w 
przeszłości, bardzo silne, to też sejm 
nie może być postaw iony w państwie 
jako ten suw eren  od nikogo, naw et 
od logiki niezależny, Musi być h a m u ­
lec, któryby dz a ła ł  w chwilach zbyt 
krytycznych, k iedy rozprężenie w ew ­
nętrzne może zagrażać dobru  zbioro-

v\ emu. To też m usi być rota zw ierz­
chnika, rola 'Prezydenta Rzpiitej po ­
stawiona tak, aby  mógł on rozstrzygać 
w chwilach najważniejszych, czy sejm 
pracuje dobrze, czy nie naieży go w 
ten lub inny- sposób przyw ołać do p o ­
rządku.

SENAT -  PRZEDSTAWICIEL RACJI 
STANU.

W tych w a ru n k ach  sejm pozosta­
nie jako reprezentacja  tych tenden- 
cyj obronnych,tend. b ronien ia  cząstko 
wych interesów. I dlatego w koncep­
cji us tro jow ej naszej zrodziła się ten ­
dencja, ażeby wp-rowadzić reprezen­
tacje tego wysiłku zbiorowego, p ro w a­
dzonego na rzecz dobra zbiorowa go 
przesz ludzi który cli na ród  polski w 
swej przeszłości i dzisiaj sina względ- 
niu bardzo dużo, przez reprezentację  
tych tendencyj, p racy  na rzecz dobra 
zbiorowego, pracy k tó ra  z jednej s tro ­
ny m a  to  nastawienie służenia sp ra ­
wie wyższego rzędu, z drugiej zaś 
mg nastaw umie aktywnego stosunku 
człowieka do życia —  chcemy, ażeby 
senat, o ile możności to w łaśnie  nasta 
wienic mógł reprezentować, aby się 
mógł stać reprezentantem , że się w y­
rażę, racji s tanu  zbiorowej, racji  s ta ­
nu państw ow ej i ażeby nictylko P re ­
zydent Rzeczypospolitej jako jednost 
ka tę rację reprezentował, ale ażeby 
rozbudowało się w państw ie inne cia 
ło, k tóreby  tego d ucha  czynnego wy­
siłku n a 1 rzec;, państwa, na  rzecz tego 
ducha w- naradzie  szerzy-lo.

CO BĘDZIE Z KONSTYTUCJĄ?
Bardzo często na  pytanie, kiedy 

i jak  dane  rzeczy się dokonają  trzeba 
odpowiedzieć nie wiem, bo inna od p o ­
wiedź może byłaby szkodliwa i psuła 
metodę w trakcie przeprow adzania  
tychże rzeczy później. Natomiast kto 
wie czy n.e byłoby bardzo wdzięczną 
rolą dla prasy naszej, ażeby umiała 
w sposób w7łaśe :wy 'wiskazywać na roz­
miary tych rzeczy, k tó re  już się stały 
które się stawały  w7 okresach kilku- 
Ietnichvw naszem życiu zbiorowem. 
Dlaczego?

Jeśli chodzi o lo, jakie będą dalsze 
kroki potem, co już zostało w sprawie 
konstytucji dokonane., to jedno na- 
pewno m ożem y sobie powiedzieć-, że 
od chwili przesłania uchwalonego 
p rojektu  konsłytucyj przez sejm do 
senątu zacznie biec zw-ykły termin, 
na turalnie w tedy. kiedy jest .sesja 
Rozwiązanie więc przyjść m usi w te r­
minie prekłuzyjnym. Nie ode m nie za­
leży i nie będę zgady wał, czy-7 ten ter 
min nie będzie przesunięty  natural- 
nie ty lko wprzód. to znaczv bliże j za ­
łatw ienia  m raw y .

Niepołączalność stanowisk 
z mandatem poselsKlm

na komisji konstytucyjnej
MSARSZAWA, (PAT). —  Se jm o w a  k o m is ja  

k o n s ty tu c y jn a  o b ra d o w a ł  na  dz is ie jszem  p o ­
s iedzeniu  n ad  p ro je k te m  u s ta w y  o n iedopusz  
czalności łączen ia  n iek tó ry ch  s tan o w isk  z w y  
k o n y w a n iem  m a n d a tu  pose lsk iego  lub  serm 
(orskiego.

S p ra w o z d aw ca  pos. Jeszkc  z B B W R  oś 
wiadczył,  że p o d k o m is ja  w y b ra n a  do tej  spra  
wy nie  m o g ta  odbyć  posiedzen ia ,  gdyż p ra sa  
s t ro n n ic tw a  n a ro d o w eg o  z a a ta k o w a ła  w spo 
sób tak  os t ry  p ra ce  p o d k o m is j i  i r e fe ren ta ,  
że członkow ie  p o d k o m is j i  pos łow ie  P o d o s s i  
i Je szke  uw aża l i  za n iem oż liw e  w sp ó łp raco  
wać z p rzed s taw ic ie lam i  k lubu ,  k tó ry  jest  
odpo w ied z ia ln y  za  te a taki .

P rzew odn iczący  w icem arsza łek  M akowski 
p rzypom nia ł ,  że m e  był to p ierw szy  w y p ad ek  
tego rodza ju .  P rzed  p a ru  laty w icem arsza  
tek m u s ia ł  się odw ołać  do  cz łonków  kom is ji ,  
gdyż p ra sa  s t ro n n ic tw a  n a ro d o w o -d e m o k ra  
tycznego, n iew ia d o m o  przez  kogo in fo rn io  
wana. w y s tą p i ła  z o s t ry m  a ta k ie m  p rzec iw ko  
kom is j i  k o n s ty tu cy jn e j .  W ic em a rsz a łek  odwu 
!:ł s i ę  w ów czas  do posłów k lubu  naro d o w eg o ,  
jakko lw iek  fo rm a ln ie  n ie  o d p o w ia d a ją  oni 
za lo, co p isze  p ra sa ,  a le  n ie  u lega  w ą tp liw o  
ści, że in io rm a c je  p ochodzi ły  od członków 
kom isji .  Byłoby p o ż ąd a n em ,  aby  n iew czesne  
a ta k i  p ra so w e  nie  w p ro w ad z a ły  z ad rażn ien ia  
do  p racy .  Z ty m  sa m y m  apelem  w icem arsza  
łek M akow ski zw ró c i ł  się do  cz łonków  (tonii 
Sji.

P o te m  o św iadczen iu  z ab ra ł  głos re ferenl  
pos Jeszke,  k tó ry  om ów ił  poszczególne  a r ly  
ku ły  p rzed łożonego  p ro je k tu  P r o j e k t  ten

głosi m. in., że poseł i sena to r ,  obejiiju.ja.cv 
p ła tn ą  s łużbę  p a ń s tw o w ą ,  trac i  m a n d a t .  -  
Poseł  i Senator  nie m oże  być m ia n o w a n y  
n a d z o rc ą  sądow ym . Po se ł  i s e n a to r  n ie  może 
p t łn ić  obowiązków- cz łonka  w ładz  w in s ty tu ­
cji lu b  p rzedsięb io rs tw ie ,  gdy d z ia ła lność  da 
liej in s ty tu c j i  lub p rzed s ięb io rs tw a  o p ie ra  się 
w yłączn ie  lub p ra w ie  w yłączn ie  na  s to s u n ­
kach  h a n d lo w y ch  lub  f in an so w y ch  zą"’ s k a r ­
bem p aństw a ,  albo, jeżeli p rzed s ięb io rs tw o  
lub in s ty tu c ja  m a  n a d a n e  w d ro d ze  u s taw y  
lub  z a rząd zen ia  a d m in i s t rac y jn e g o  p rzyw ile j  
o c h a ra k te rz e  w yłącznym , idący d a le j  niż 
u p ra w n ien ia  p rz y w iąz an e  zazw-yczaj do  da 
nego ro d z a ju  j irzeds ięb iors tw a.  W  d. c. p ro  
j ek t  głosi, że poseł i s e n a to r  n ie  m o że  zwró 
cie sie do  o rg a n ó w  a d m in is t rac j i  r ząd o w e j  
lu b  s a m o rzą d o w e j  w s j j raw ach  m a ją tk o w y c h  
lub p o d a tk o w y ch  poszczególnych  osób lub 
p rzedsięb iors tw ,  ob liczonych  na  zysk. P o s -1 
lub  sena to r ,  b ę d ą c y ' ad w o k a te m ,  pod lega  po 
n ad to  og ran iczen iom  u s tan o w io n y m  przez  ra 
do ad w o k ack ą .

P rz y ję ło  m. in. p o p ra w k ę  r e fe re n ta  do  .jod 
nego z a r ty k u łó w ,  aby  poseł n ie  m ógł inl r 
w e n jo w ać  zam ias t  w  sp ra w a ch  m a j ą tk o ­
wych i p o d a tk o w y c h 1”, ja k  by ło  p ie rw o tn ie  
a „w  sp ra w a c h  p rzy n o szący ch  korzy ść  m a t l r  
j a b i ą ‘-

P r o je k t  u s ta w y  przvj<;to w obu c zy ta ­
niach . P rzed s taw ic ie le  m n ie jszośc i  z apow ie  
dzieli p o d t r z y m a n ie  sw oich  p o p ra w ek  n a  ple 
n u m  se jmu.  R crefen tem  u s taw y  na p lenum  
se jm u  zosta ł  pos. Jeszke.
nn

Wnioski opozycji na Komisji 
Admin. Sejmu.

W ARSZAWA, ( P A T ) ' —  Se jm ow a  k o m is ­
ja  a d m in i s t r a c y jn a  o b ra d o w a ł  dziś w d. ć". 
n ad  w n io sk am i k lu b ó w  opozycy jnych .  Po  re 
le ra c ie  Dunin — M ark iew icza  z B B. W . 
R. w sp raw ie  wniosków- posłów1 k lu b u  
ukra ińsk iego ,  k lu b u  u k ra iń s k ic h  soc ja ln y ch  
r a d y k a łó w  i posła Je rern icza  w sp raw ie  wy 
p n d k ó w  w powiecie  kow eisk im  i w części po  
w ia lu  k o szyrsk iego  ro zw in ę ła  się dyskus ja ,  
w- k tó re j  przem aw ili posłować Z ahajkiew icz z 
k lu b u  u k ra iń sk ieg o  i Skrypnik z BBW R , któ  
t y  s tw ierdza ł,  że w n iosek  posłów  u k ra iń s k ic h  
z Małopolski W sch o d n ie j  jes t  w yb i tn ie  pob 
tyczny wobec czerni wnosi o od rzu cen ie  po 
Kom isja  w n iosek  posła  S k ry p n ik a  p rzy ję ła .

Następnie  pos. Z dzisław  b i ro ń sk i  z BJSWlR 
złożył sp ra w o z d an ie  o w n io sk u  posłów  klu 
bu  u k ra iń sk ie g o  i u k ra iń s k ic h  so c ja ln y ch  l a  
d yku łów  w sprawne zajść  w powiecie  lesk im . 
Refferrnt zaznaczy ł  że t łem zajść  była  nii su 
in ienna  ag itac ja  p ew nych  e lem en tó w  usiłaeą 
cych w m ów ię  w ch łopów , że chodzi o w jiro  
w ad zen ie  w powiecie  lesk im  pańszczyzny

W n io sek  o p ow ołan ie  sp ec ja lne j  komisjPJj  
odrzucono .

W resz c ie  pose ł  Bień i PPS. złożył s p ra ­
w o zd an ie  o w n io sk u  k lubu  PPS. w s p r a w 'e  
k o n f isk a t  p ra so w y ch .  Z arzu ty  o d p ie ra ł  Mys- 
liń sk i z m in is te r  twa. Mówca p rz y ta cz a  d a ­
ne,  że k o n f isk o w a n e  są  z a ró w n o  opozycyjn  
j a k  i p ro rzą d o w e  czasopism a.  W r. uli. b v lo 
288 konf iska t  p rasy  p ro rząd o w e j .  457 PPS. i 
288 s t ro n n ic tw a  ludowego.

W n io sek  PPS. został  odrzucony  w iększo 
śeią głosów.

Na tem o b ra d y  k om is j i  zakończono .

w

Śledztwo w  sprawie afery Stawiskiego.
Na śladach zabójców Prince’a

zamordowany &osiaoał opis ciżuterjl Stawiskiego.
PARYŻ, (PAT)- —  D ziennik i dzisiejsze  

przynoszą rew elację w spraw ie zw iązku, ja 
klzaehodzi inięazy śm iercią P rinee‘a a aferą  
Staw iskiego.

Okazuje się, że w końcu ubiegłego roku 
radey P rince'ow i z łozy ł wizytę- |eden ze zna 
nych jub ilerów  paryskich i ośw iadczył mu. 
że w grudniu ub. r. Staw iski usiłow ać zasłti 
w ić a niego w iększą ilość k lejnotów . Jub i­
ler  zaznaczył, że dał Stawi-saiemu zaaatek, 
przez co  uzyskał szczegółow y op is biżuterji. 
jak rów nież został poin form ow any o m iejscu ,
. m m m am m m m m

Kto wygrał?
w

ran 
U lasy 
wej p. 

.d 
20 

’ 15. 
10 . 

5.

nitS-ZAWA, ( P \ T ) .  —  Główniejsze  wyg 
w p ie rw szy m  d n iu  c iągn ien ia  d rug ie j  
29 Polskie j  P a ń s tw o w e j  I .o terji  Klaso 

ad ły  n a  n u m e ry  n as tęp u jąc e :
000 zt. —  8001.126625.
,d00 z L -  100071.
000 zl. —  155025.
000 zł. —  5224.1, 89184.
000 zł. —  28174, 73158, 81,'ióo i 1G28T,

filEŁDA WARSZAWSrŁ
W ARSZAW A, (PAT). —  DEW IZY: Łon 

dyn 27,26 —  26,97 N o n y  York 5,14 —  ą,23 
i pól. Nowy York kabel  5,14 —  5,29. Pa ry ż  
15.04 —- 14,86. Sz w a jca r  ja  171,92 —  171.06 
W iochy  45,70 - 4,46. Berlin  210.80.

D o la r  w obr.  p ry w .  5,29.
Rubel 4 71 (5-ki) —  4,75 (10-ki).

w  którym  biżuterja się  znajduje. Klika dni 
potem  Staw iski uciek ł a kosztow ności n ie do 
starczył. To w łaśn ie  zm usiło  jubilera do wilie  
sien ią  skargi na ręce radcy P rincc a, Prinee  
przyjął skargę oraz pozostaw iony przez jubi 
lera kw it na w spom niany w yżej zadatek. —- 
Ten w łaśn ie kw it oraz protokół z deklaracją  
ow ego jubilera został skradziony z teczk: 
Prince':i? W tych warunkach jest rzeezą zrn 
zum iała, że w ładze przyw iązują duże znaczę  
nie do w ykrycia  k lejnotów  Staw isk iego, gdyż 
przyczyni się  to do utrw alenia istotnych śia  
dów  m orderców  radcy Princeńi.

Marsz. Switalski 
u Pana Prezydenta.

WARSZAWA. (Pat). P  Prezydent 
Rz.plitej’ przyjął vv dniu  dzisiejszym 
m arszałka  sejmu dr. Kazimierza Swi- 
lalskiego, k tóry  inform ował p.Prezy 
cienia Rzpiitej o praeacihĄejinti w hit' 
żacej sesji zwyczajnej i budżetowej.

13 uratowanor 49 zginęło.
TOKIO, (PAT). —  D olyehczas nratow ano  

i i  ludzi załogi parow ca japoń sk iego  „Toniol 
suru". W yłow iono zw łoki 17 ładzi.

TOKIO, (PAT). —l YYedług ostatn ich  o f ic ­
jalnych danych, dotycnezas w yłow iono z  mu 
łz a  zw łoki 49 m arynarzy, którzy należeli do 
załogi torpedow ca Tom otsuru. O gółem  udało  
się uratow ać 13 członków  załogi.

A RATUNEK „CZELUSKILA”.
P isaliśm y w tein m iejscu  przed kilku  

dniam i o tragedji „C zeluskina11, nieszczęsne  
go tumacza lodów , który zatonął, a którego  
załoga i pasażerow ie w ogólnej liczb ie  92 
osób unoszen i są na krze lo d jw ej w m orze. 
Teraz, gw oli pocieszen iu  czyteln ików  pod i 
my parę -szczegółów o ratow aniu rozbitków.

AKCJA RATUNKOWA.

Rząd sow ieck i, organizując- akcję ratuuko  
wą uczynił w szystko, eo  było w jego mocy. 
W kierunku unoszonej prąaem  ku Alasce kry 
lodow ej ruszyły dw a parow ce sow ieckie: 
„Sojuzstroj'1 i „Sm oleńsk". Drogą lądową  
i lodow ą usiłow ała  naw iązać z rozbitkam i 
kontakt specjalna ckspeuyeja  na i.aniach, .za­
przężonych w psy syberyjskie- W reszcie i  
sow ieck ich  lotnisk  na północnym  w-sehodzi. 
udały się na poszukiw an ia  sam oloty. Zazna­
czyć należy, że k ierow nik  ek ip ed yeji „Cze­
luskina" Szm idt cały czas utrzym yw ał i u 
trzym nje ze św iatem  cyw ilizow anym  kontakt 
radjowy. D zięki tem u, p o łożen ie  kry jest 
m niej w ięcej znane.

KRA TO PN IEJE.
W pierw szych dniach kalasirofy  z „Cze­

luskinem " unoszen i na krze rozb itkow ie czuli 
się stosnnkow o dobrze, m im o. iż były wśród 
nich dzieci i kobiety. M ieli oni ze sobą za­
pas żyw ności, m aierjały  i narzędzia. Jak k o ­
m unikow ał drogą radjow ą Szm idt, rozb itko­
w ie urząaziii sob ie na środku kry prow izo­
ryczne baraki.

P o pew nym  czasie  sytuacji się  pogor- zyia, 
W  środku zarysow ała  się  potężna szczelina, 
grożąe rozpadnieciem  się  kry na d .eojc  N ie­
zależn ie od tego, kra, trafiła  w idocznie  na 
eiepiy prąd, gdyż brzegi jej zaezęły  topnieć  
i kurczyć się kaw ałam i. Szm idt zm uszony  
był słać coraz ezęstszc sygnały  alarm ujące  
Stacje sow ieck ie  co  cnw ita odb ierały  rozp a­

czliw e SOS. Ya n ieszczęście , warunki atm o­
sferyczne w ciąż uniem ożliw iały skuteczną ak 
eję ratunkową.

L O T M K  -  B O H A T E R .

Sygnały te sprow okow ały  ostateczn ie Inl 
nika L apidcw skiego, czekającego  na przy 
lądku W ełlana na pogodę do zaryzykow ania  
lotu. który trudno nazw ać inaczej, juk b o­
haterskim . Lotnik Lapidcw ski im ał silną  
gorączkę i był m ocno przeziębiony. N ie zwa 
żal na lo . N ie zw ażał na gęstą, n ieprzen ikn io­
ną m głę. która utrudniała orientow anie  się 
w terenie w iiajw-yższym stopniu. W espół z 
obserw atorem  P iotrow em  rusza Lapkłewski 
•v szaleńczą podróż ratunkow ą. Podczas lo 
tu kieruje się ku krze rozb itków  jedynie prz, 
pom ocy krótkich fal radjow ycn, w ysyłanych  
nieustannie przez Szm idta. W reszcie  z od le­
g łości paruset m etrów  ujrzeli bonaierscy lo t ­
nicy obóz rozo iików  na krze lodow ej. N a ­
stąp ił najtrudniejszy m om ent lądow ania. 
P łaszczyzna, na której m ożna było lądow ać  
m iała zaledw ie ISO melrów7 długości, tak że 
rozpędzony sam olot m ógł łatw o w paść do 
wody. Jakim ś cudem  ndalo się  jednak I api- 
dew skiem u zaham ow ać aparat tuż nad skra­
jem kry lodow ej.

M ożna sobie w yobrazić radość rozbitków, 
gdy usłyszeli sznm  m otoru i ujrzeli lądujący  
sam olot. O kazało się , żc urządzili się  oni na 
krze dosyć w ygodnie, gdyż zbudow ali subi" 
6 baraków  m ieszkalnych , zaś w 7-ym  sp oty ­
kali się  co w ieczór, niby w klubie dla słucha  
nia radja. Sytuacia  rozb itków  byłaby jeszcze 
znośn iejsza , gdyby nie pękanie kry i zapad­
nięcie kilkorga dzieci na szkorbut.

L apidrw ski zabrał na sw7ój sam olot 16 
kobiet z dziećm i i ruszył zpow roiem  na ląd 
słały. I znow u w--nadto przeżyć em ocjonują  
eą chw ilę starta. O bładowany do ostatecznnś 
ei sam olot m ógł odm ów ić posłuszeństw a i

spaść eiężko na wodc. L apidcw ski m iai jed 
nak szczęście , gdyż starł się  udał. 10 rozbił 
ków zosta ło  uratow anych . Lotnik zaś, eo m i­
mo choroby i fata lnych  w arunków  atm osfe­
rycznych odw ażył się  lecieć, zasłużył isto: 
nie na m iano bohatera.

DALSZA AKCJA RATUNKOWA.

O czyw iście akcja ratunkow a trwa dalej. 
Wi chw ili gdy to piszem y, już m oże połow a  
rozbitków  znajduje się  w  n iiejseu  bczpieea. 
nem  W edług ostatn ich  w iadom ości, przybył 
na przylądek YAellona w ybitny lotnik  sow iee  
ki R ukow ski. Ma on się  udać ku obozow i 
Szm idta jeanym  z najw iększych sam olotów  
pasażerskich lotnictw a sow ieckiego, m ogą- 
f» m  pom ieścić do 20 pasażerów .

Głośny sow ieck i badaez stref polarnych  
prot. San iojłow iez, baw iący obecnie w  M osk­
wie w yraził się. że w yratow anie reszty roz­
bitków  nastąpi w  dniach najb liższych . Zda 
niem profesora, każda ehw iia  m oże być dla 
rozbitków  krytyczna, ze. w zględu na m o ż li­
w ość napotkania jeszcze c iep lejszych  prą­
dów.

Narazić rozb itkow ie, uw oln ien i od eiężaru  
c h o iy ch  dzieci i kobiet, zaopatrzeni przez 
L apidew sktego w now e balorje do radjosta  
eji nadaw czej czują się  n iezgorzej. Sądząc z 
kom unikatów  Szm idta, sam opoczucie w ob o­
zie  jest zadaw nlniające. N ic dziw nego! Gdy w 
akcji ratunkowej biorą udział tacy ludzie jak 
L apidcw ski, m ożna —  tiaw el na tnpniejąecj 
krze lodow ej —  n i. tracić w iary w ocalenie.

Panuje pow szechne przekonanie, że ei z 
rozbitków , których nie zabiorą ze sobą sa ­
m oloty, ratunkowe zostaną uratow ani przez 
okręty. W  każdym  razie, jak  się  zdaje, tra- 
gedja „Czeluskina" tna się  ku końcow i. T y­
powy happy end z am erykańskiego film u.

New.

LiKwidacja wojny celnej 
a Niemcami.

YT\RSZAWA. (Pat). W dzisiejszym 
Dzienniku U.siaw Rzpiitej, Nr. 21. o- 
lĄoszono zostało rozporządzenie rady  
m inistrów 7. dnia 10 marca r. b. na 
którego podstawie znosi sic; zakaz 
przywozu do obszaru  celnego Rzpiitej 
PoJskiej i o w iró w  pochodzących lub 
przychodzących z Rzeszy niemieckiej. 
Rozporządzenie mchodzi w życie /  

'dniem 15 m arca
Z 'linem 15 m arc a  r. b. przywóz to 

warów reglamentowych, przychodzą 
cych z Rzeszy niemieckiej bądź impor 
tow anych przez porty  niemieckie, od ­
bywać sit; będzie na  w a ru n k ach  ogól 
nic stosowanych do wszystkich kra- 
jow.
Obopólne przywrócenie debi­
tu prasy w Polsce I Rzeszy.

WARSZAWA. (Pat). W  następsf 
wic polsko - niemieckich rozmów w 
Berlinie dotyczących wzajemnego in 
form ow ania opinjt publicznej w obu 
państwuich . postanowiono ogólnie 
znieść- istniejący zakaż dzienników nic 
miećkteh w Polsce i dzienników poi 
skich w Niemczech, p rzyw racając  od 
nośnym dziennikom  debit pocztow-y 
z dmean 15 m arc a  rb

99 lat więzienia.
UHfrAGO. (PAT). —  B asll Banghard ska 

zany został zn porw anie Johna Eactora na 
99 la l w ięzien ia . Jak w iadom o Banghard wb- 
zii Furtoru przez 12 dni, dopóki nie otrzym a! 
okupu w w ysokości 70,500 dolarów . YVspółnś 
ey Bangtiurda skazani zostali rów nież na 99 
łat w lezienia.

Dalsze zeznania.
P A R jŻ , (P aT ). —  W ezoraJ zeznaw ał przed 

parlam entarną kom isją  śledczą a d w o .a l Gui- 
baut-Kibaut, który slw icrd ził ui. in., że w gvi 
b in ecif m inistra B ouneta pracow ał 8 m iesie  
ey w r. 1931. W tyin cznslc z m inistrem  roz 
m aw iał dwa razy. M inister dał nut do zrozu  
m ienia, że nic życzy sob ie , aby Guibąut-Ri- 
baut w ystępow ał jako  św iadek w proeesic  
przeeiw ko bratu m inistra Gulbacii istotni*  
nie sk ładał zeznań w tej spraw ie ze wzg!ę- 
rłua na operację, która zatrzym ała go w !óż 
ku. N astępnie Guibaut ośw iadrzył, że Stawi 
ski jeźd ził do Slresy - cec jaln i po io , żeby  
spotkać się z m inistrem  B onnetcm . Po pow  
rocie ze Stresy S law isk i otrzym yw ał, że jadł 
obiad z B onnetem  W  odpow iedzi na pytania  
Guib nit-K ibaut osw iaJezyt, że Staw iski ul 
rzym yn M stosunki z byłym  m inistrem  Co- 
łem, senatorem  Serrem , deputow anym  Ilu li 
nem i innym i.

CM&ppe podtrzymuje swe 
zeznania.

PARYŻ, (PA T |. Były prefekt poi io ji 
Chiapji. og łosił list, w  którym  podtrzym uje  
zeznania , złożone przed kom isją parlam entar  
ną, tw ierdząc, że  b. podsekretarz sianu  Pa- 
tenotre k llkaroin ie  m ów ił mu, że był naga­
byw any o  p ien iądze dla uzbrojenia ugeupa  
wań skrajnej lew icy. Chiappe pisze, że jeżeli 
Patenotre inacze j przedstaw ił spraw ę przed  
kom isją, to poproslu  kłam ie.

Czeki Stawiskiego.
PARYŻ, (PATf. —  K om isja parlam entar­

na og łosiła  w czoraj w ykaz posiadanych  
przez w ładze czeków Staw isk iego w raz ii 
stu osób, które te czek i otrzym yw ały i wy­
sokość sum , na jak ie one opiew ają. W ykaz 
obejm uje 50 stronie pism a m aszynow ego.

_ l i r z u
P O L G  H I A '

Oblany komisy) senackich.
W arsz a w a  (P A T -  —  W  dn iu  dz is ie jszym  

o b ra d o w a ły  senack ie  kom is je :  a d m in i s t r a r y j  
n a  i sa m o rzą d o w a  o raz  sk a rb o w o -b u d ż e to ­
w a g o sp o d a rs tw a  społecznego, p ra w n icz ą  
i sp ra w  zag ran iczn y ch .  K om isje  te p rzyję łv  
p ro je k ty  ustaw, u c h w alo n e  przez  se jm , a  ta. 
in.  o rd y n a c ję  p o d a tk o w ą ,  u s ta w ę  o izbach 
lek a rsk ich  i o z m ia n ie  u s law y  o ubezp iecza  
1 iacli społecznych.  K om isja  p ra w n ic z a  p rzy ję  
ta p ro ie l . t  u s law y  o u p ra w n ie n iu  p rezy d en ta  
iRzplitej  do w y d a w a n ia  ro z p o rz ą d ze ń  z m o  
cą us taw . Na posiedzen iu  k om is j i  k o n s ty tu  
ć.cJiiłTj se n a lu  o b ra n o  na  sp ra w o z d aw cę  p ru  
j c k tu  u s ta w j  k o n s ty tu ry jn e j  se n a to ra  W o j ­
c iecha  R os tw orow sk iego  z BBWR.

tasiorzy w brunatnych 
koszulach podczas 

nabożeństw,
B E R L IN ,  (PAT). —  W y ższa  r a d a  kośc io ła  

ewangelick iego  w  M ecklenburgu  zezwoliła  
p a s to ro m ,  b ęd ący m  cz ło n k am i fo rm ac y j  sz tu r  
m o w ych  na  n oszen ie  b ru n a tn y c h  koszul  z a ­
m ia s t  su ta n w  czasie  n ab o że ń s tw a  o raz  o b ch o  
d ó w  re l ig i jnych ,  u r z ą d z a n y c h  przez  p a r t j ę  
na rodow o-soc ja ls  styczną.

• * " • '1 " -L

LISTY Z WARSZAWY

INWAZJA PROSTACTWA.
W  doskonałym  feljetonie, wygło­

szonym przez radjo, p. W acław  Gru 
binski t y . rócił n iedaw no uwagę na 
kłopoty, z jak iem i obecnie spotyka się 
k onsum en t literatury , oszukiwany 
przez wszystkich: przez wydawcę,
przez księgarza, a wreszcie i przez r e ­
cenzenta.

Na nic się nie przydają  pow tarza ­
ne co pew ien czas a tak i n a  zalew ającą 
rynek  marnotę, na barbarzyńskie  
przekłady rozm aitych  bib!jotek gro- 
szowo-cukrowskich. na skandaliczne 
powieścidła -gcafomanow, pozbaw io­
nych  luetytko łalentu ale i kultury, 
ua u o w t nak łady  s ta rych  arcydzieł, 
k tó re  hanOełes-wydawca sk raca  i prze 
rabia, by onjętość ich zastosować do 
swych kaHcuiacyj. Gieszefciarsłwo nic 
sofcie z gniewów tych nie robi. bo

Bo — co tu  dużo gadać —  kupiec 
zna jedno łydko przykazanie : każdY

tow ar jest dobry, na k tórym  anożna 
zarobić. Złoto, czy gnój —  rzecz obo­
jętna

„In ic jatyw a p ry w a tn a11 - - len 
ważny często niezastąpiony czynnik 
postępu i kultury -— musi w handlu 
podlegać kon tro li  państw a i stałym 
ograniczeniom. Gdyby tego nie było. 
co drugi w ędlm iarz raczyłby nas 
w ągrow atem i specjałam i, piekarze 
prześcigaliby się w pomniejszeniu 
wielkości bułek, cukiernicy  osładza­
liby n am  życie sacharyną, a kokainę 
sprzedawałby kątżdy skład apteczny. 
Tam, gdzie kontro la  n ie  jest dość ener 
giczna, inicjatywa p r w a t n a  częstuje 
konsum enta mlekiem z w odą studzien 
ną, fa rbow anem i aniliną  sokam i owo- 
cowemi. a w efektownych okładkach 
rozpowszechnia li te racką tandetę .

Masowa produkcja ow ej tandety 
jest przecież zjawiskiem nietylko

smetnęm. Świadczy ona o raptow oem  
powiększeniu się rynku . Fałszować 
w arto  jedynie ten towar, na k tóry  ist­
n ie j#  popyt.

Musi więc istnieć 11 nas  głód d r u ­
kowanego słowa. Głód te.11 jest czemś 
względnie nowem My, ludzie starsi, 
pam ię tam y  czasy, kiedy go nie było: 
kiedy książkę b ra ł  do ręki ty lko  in te­
ligent —  stera niezbyt liczna, kapryś 
na, względnie zamożna. W tedy  m a s o ­
wa p rodukc ja  tandety  wmaloby się mc 
opłacała. P ryw atna  inicjatywa księ­
garza poprzestaw ała na  łupieniu  au to ­
ra; czy te ln ików ’ jednak  daw ała  p rz e ­
ważnie lo%var solidny: równie po rząd ­
ną robotę literacką, jak  d rukarską, 
in tro ligatorską i papierniczą.

Pam ię tam y  również, jak  się ten 
stan rzeczy zmieniał. Główną rolę 
odegrały tu w ypadki polityczne, w 
które obfitował początek obecnego 
stulecia. W ojna  rosyjsko-japońska, a 
następnie-„ruch wolnościowy1* za in te­
resował} gazetą stróża i dorożkarza 
warszawskiego P rasa  dwugroszowa 
przystosowała się n ietylko 00 ich k ie­

szeni. ale i do poziomu myślowego.
No i szło to już dalej, bo raz  rozbu­

dzona ciekawość sp raw  publicznych 
wciąż now ych doznaw ała podniet. 
To mieliśmy w ybory, to wiadomości 
z Dum} Państwowej, io spraw ę 
chełmską, to prześladowania pruskie. 
W ybuchła wrnjna europejska —  oku 
pac ja —  n k  podległość inwazja bo l­
szewicka i 4 d., i 4. d. Można śmiało 
powiedzieć, że w ciągu osta tn ich  lał 
trzydziestu czyichiiciwo u nas wzrosło 
stokrotnie

Przy lak rap tow nym  jego rozwoju 
jest rzeczą zrozumiałą, iż liczba 
mocno zdystansow ała gatunek  poby­
tu ua d rukow ane  słowo: a że handel 
u nas odznacza się inklinacjam i spe­
cyficznie" tandeciarskiem i, w7ięc p a r ­
tactwo wydaM nicze jest zjawiskiem 
zupełnie naturalne 111.

T rudniejszy do wytłumaczenia 
jest inny fakt, na k tó ry  słusznie zw ró­
cił uwagę feljeionisfa Polskiego Radja. 
To, mianowicie, tandetne  k ry tyk i lite­
rackie, panoszące się w prasie  w a r ­
szawskiej.

P  Grabiński przy toczył kilka zdań 
jakichś recenzyj. z k tórych  widać':, że- 
ich au torzy  nie rozum ieją  używanych 
przez siebie słow —  tak. jak to często 
czynią kelnerzy, fryzjerzy i t. p — 
lud/ie  bez wykształcenia, lecz' obcu­
jący z osobami kuliurą.lnenti i pow ta­
rzając}' obce swej umysłowości w y ra ­
żenia.

Otóż nietylko w .sprawozdaniach 
literackich dzienników naszych m o ­
żna się z takiemi przykładam i spot 
kać „Are oplam" i „aeropag” -— to 
terminy trałia jące  się w p ism ach tu 
tejszych aż nazbyt często. Można je 
uważać poniekąd za symbol poziomu 
wykształcenia względnie poważnej 
liczby . redak to rów 7*. Świadczy to, że 
scham ia ł n ietylko czytelnik, ale że 
cham  chwyta również za pióro.

A to jtt> jest gorzej... znacznie go­
rzej.

Dolyehczas jedynie; teatr miewa! 
k łopoty ze s tałą  inwazja prostac tw a 
Pam iętam , skaTŻył się kiedyś prze- 
dem ną Kotarbiński, że jako  dyrektor

teatru  krakowskiego, nie um ie sobie 
poradzić z selekcją personelu. „W o ­
lałbym -— mówił - mieć w zespole 
tylko ludzi ku lturalnych . Ale nic na 
lo zrobić nic* mogę, że często ak to r  
w ykszta łcan i u a  znacznie m niej ta ­
lentu od prostaka**.

Teatr, ostatecznie^ może sit; 7. tem 
godzić. Aktor pow tarza słowa cudze, 
a własna jego umysłow-ość n iewielką 
gra rolę. Pisarz jednak  przelewa na 
papier to. co sam  myśli... Cham p i­
szący niebezpieczniejszy jest od d e ­
klamującego. A przecież byw a 011 z ja­
wiskiem coraz izęsłszem. Dostarcza 
repertuaru  estradikum, sensacyjnych 
powieści bibljo tekom  groszowym, 
wdziera się do redakcyj, ba! naw et do 
urzędowych agencyj telegraficznych

Dużą m a  zasługę p. Grubiński że 
spraw ę tę podniósł. Czy jednak z n a j ­
dzie się na nią jakaś rada  —  przew i­
dzieć trudno.

Benedykt Hertz.
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BUDUJMY NOWE SZOSY.
IOi) kilometrów kosztem 866 tysięcy złotych I świadczeń w naturze.

W obecnym okresie ogólne j dcpre 
s.ji gospodarczej —  kiedy czynimy o- 
grom ne wysiłki w k ierunku zorgani­
zowania i uak tyw nienia  życia gospo­
darczego na teren je ziemi wileńskiej, 
kwestja drog  jest bodaj jedną z pod­
stawowych.

Sieć dróg kom unikacy jnych  o na 
wierzchni tw arde j  na V\Tileńszczyznie, 
zgęszczającą się w praw dzie z roku na 
rok  coraz bardziej, jest jeszcze niedo 
stateczna w wielu okolicach szczegół 
n ie  rolniczyc h, co oczywiście wpływa 
ujem nie na miejscowe ceny p ro d u k ­
tów rolnych —  wobec trudnych  wa 
runhów  i wysokich kosztów dostawy 
■do m iasta 'lub staeyj kolejowych.

Wydział kom unikacyjno  - budów 
lany urzędu wojewódzkiego w Wilnie 
'■ zrozum iem  u tych potrzeb naszych 

ziem opracował ostatnio duży projekt 
robót drogow-ych na terenie W Utaisz 
czyzny w sezonie roku  1904. Jeśli po 
rów nam y lego rodzaju  pro jek ty  z lat 
ubiegłych, to dojdziemy do przekona 
nia, ze taki program był rzadkością 
nawet w latach dobrej konjunktury, 
do spotykam y podobne tylko w ciągu 
dwóch lat.

P roera in  przewiduje w ybudowanie 
Około 100 k ilom etrów  nowych dróg o 
nawierzchni twardej kosztem 880 ty 
sięcy złotych i świadczeń w naturze 
za zaległe podatki i t. p.

Fundusz P race da w gotówce 880 
tysięcy złotych, do tego zas dojdzie 
p ra ca  miejscowej ludności za zaległe 
podatki, szurwark czraz praca  za po ­
moc w naturze, okazyw aną obecnie 
przez państw o dotkniętym  klęską mc 
urodzaju.

Zwiększony program  robót wyma 
ga większego personelu technicznego. 
W l vm też celu Fundusz P racy  w Wit 
n ie  zorganizował specjalne kursy  dla 
techników drogowych. Obecnie prze- 
szkala się odpowiednio trzydziestu  kil 
ku  bezrobotnych techników aby z 
chwilą rozpoczęcia Tobót mogli przy 
stąpić do specjalnych prac.

Dla omówienia całej akcji odbę­
dzie się w Wilnie w dn iu  21 marca r. 
b. zjazd inżynierów drogowych. P ro ­
gram  robót zatwderdzony już przez 
władze wyższej instancji, będzie na 
tym  zjeździć przedyskutow any oraz 
om ów ione będa w urunki pracy w o- 
becnych możliwościach.

Na roboty, drogowe w bieżącym ro 
ku będzie sk ierow ana również ochot 
ucza drużyna pracy młodzieży bezro 

bornej. W  swoim czasie o pow staw a­
niu  tych drużyn  w Wilnie pisaliśmy 
obszerniej. Otóż drużyna  drogowa, jak 
teraz ustalono, będzie składała się z 
tOOdu chłopców bezrobotnych. Chłop 

cy są już częściowo skoszarowani. Bę 
*łą pracowali n a  trakcie wpoblizu Ko- 
bylnika.

W  szczegółach program  robót d ro ­
gowych na sezon 1934 roku przedsta­
wia się następująco:

Pędzie wykonany drewniany most 
przez ilję w Michaliszkach oraz zo­
staną -wykończone dwa żelazne mo-

—- jeden przesz Dzisnę w Szarków 
szczyżnie. d rugi pnzez D ru tjkę w  Drui. 
dosiy żelazne wznoszą się na fila - 

rach  betonowych i gw aran tu ją  całko 
bezpieczeństwo w czasie n a j ­

miększych przyboTÓw w odj na rze­
kach Most w S z a r  k o w s zez y ź n i e zmon 
tow any jest z żelaznych części niemie 
ckiego mostu  wojskowego z Dęblina.

Teraz o drogach. W  dalszy m ciągu 
ędzie kon tynuow a na praca na t r a k ­

cie Mar załka Piłsudskiego w k ie ru n ­
ku Kobylnika do Kurkul — jest do 20 
kim. za Michaliszkami. W sezonie zi 
arowym dostarczono na ten odcinek 
7-s ilości potrzebnego kam ienia. Nato 
miast 70 bezrobotnych z Wilna p racu  
jących stale, przygotowało m ater ja lu  
w ciągu okresu  zimowego na 3 kim. 
Praca na tym odcinku rozpocznie się 
odrazu od robót zii innych i b ru k a r ­
skich.

D rugą poważną p racą  będzie kon 
tynuow anie budowy trak tu  Wilno — 
Lida — Słonku. W roku  1934 wyko 
na się 10.5 kim. drogi. Materjal k a ­
m ienny na tym odcinku również jest 
przygotow any oraz w ykonano także 
znaczna część robót ziemnych. Nale­
ży przypuszczać, że pozostałe 8 kilo­
metrów tego trak tu  do granicy woje­
wództwa wykonam: będą w roku
1935. M przyszłymi roku więc trakt 
ten będzie całkowicie ukończony.

\ 'a  trakcie W ilno -  Osziniana na 
długości 2 kim. zamiast obecnych b e ­
lek po-niomieckicli ułoży7 się kamień. 
Zakończona będzie budowa drogi od 
Ejszyszck do Oran przez Koleśniki i 
Bartele. Rolnicze Podbrzezie będzn 
połączone wygodną drogą z Wilnem.

Poważna uwaga /o s ta ła  zwrócona 
na Dzisnę odciętą złą drogą od n a  j­
bliższej stacji kolejow ej Ziabki. W  je ­
sieni, k iedy ©Jasna eksportu je  owoce 
— szczególnie jabłka, droga ta staje

się w skutek miękkiego gruntu  prawie 
nic do przebycia. Otoż od wsi Kance- 
rewo do Ziabek będzie ułożona n a­
wierzchnia tw arda  —  bruk. A od Kań 
cerowa eto Dzisny przez Jazno  najgor 
szc odcinki m ają  być w ybrukow ane 
lub wyżwirowane.

Na elrogę 1 wieniec —  Wołożym 
przez Bohdanów, HoLszany i Oszmia 
nę, również zwrócono wdększą u w a­
gę. T w arda  nawderzclrnia będzie tu u- 
łożona na odcinku od Bohdanow a do 
Holszan. oraz nastąpi uporządkow a­
nie drogi między Holszanam i a Osz- 
mianą.

Ruchliwe i znane z ja rm ark ó w  — 
szczególnie targów końskich, nlia- 
sleczko Widzę zbliży się znacznie yry- 
godną drogą b rukow aną do stacji ko ­
lejowej Dukszty.

Cztery7 kilometry nowej drogi hi 
lej będą wybudow7ane na odcinku 
Smorgonie, miasl. Narocz, Wilejka po 
w iatowa.

Oprócz tych robót p rogram  prze 
widu je wiele m niejszych, a także p ra ­
ce nad  uporządkow aniem  gorszych od 
cinków istniejących już dróg.

Można .jednaki przypuszczać, żc do 
robek przyszłego sezonu nie ograni 
czy się do zam ierzonych prac, lecz 
w razie  zwiększemej ilości zgłoszeń 
miejscowej ludności dla odrabiania  
pomocy w7 naturze, podejmie szereg 
nowych robót. (h)

Na najdalszej północy Polski.

Cerkiew, d a w n y  kośció ł  k la sz to rn y  w C-t<; bokiem , wojew. W ileńsk ie .  Obok cerkw  
b u d y n e k  p o k lasz to rn y ,  obecn ie  sta rostwo.

Dalszy spadeK bezrobocia. Trup w lesle koło Koma]

WARSZAWA

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h
intZii7fn»rK ęr»| ant^rTinvr K

Ulgi dla rolników.
Jak -się dowiadujen* Ajencia 

ł.IsKra w7 najbliższych dniach m a  się 
-a/ać rozporządzenie m in is tra  sk a r ­

bu, dotyczące z,mian w  dziedzinie po- 
m ocy ins .ty tuc jam . zaw7iera jącym  ukła 

> z dłużnikam i w zakresie wierzytel-
nooCi rolniczych.

Z rozporządzenia tego wyniku, że 
zarowno nstytucje jak  'i d łużnicy be- 
a ą  p o trażn if  stratni, jeśli nie zawnj 
u ' a ow w  okresie czasu, przewidzia- 
nym  przez nowelę rozporządzenia. 
Następnie rozporządzenie podkreśla 
ważny m om ent w libera lnem t r a k to ­
waniu  mnit-jfzej własności rolnej, a 
m ianowicie gospodarstwa o obsza-
rze o la będą m iały  umożliwio- 
ną konwersję  naw et w- wy padku zadłu 
żen.a ponad  '/ szacunku nieruchc 
m oscr Jednocześnie zaś m ając  na 
względzie prz * jscie z pomocą warszta 
tom rolnym  dobrze p rosperu jącym , a 
pozbawionym środków  obrotowych 
n i e p h n m m  iowela umożliwia k o n ­
wersję w tak ich  naw et w ypadkach, 
gdy zadłużenie wekslowe osiąga cyfrę 
iyó/0 w artości warsztatu.

Według osta tn ich  sprawozdań z 
rynku pracy, liczba bezrobotnych, za 
rejestrow anych n a  terenie całego pań 
stwa w dn iu  10 b m., wy nosiła ogó­
łem 405.024 osób, wykazując  zm niej­
szenie się bezrobocia w7 ciągu tygodnia 
o 3.090 osób.

Niezwykłe widowisko 
na ul. Zawainej. Puśtig za 

zbiegłą małpą.
N iezw ykle w idow isko m ieli w czoraj ,v 

godzinach rannych przechodnie ul. Zawalną. 
Z m ieszczącego się  lam ogrodu zoologicznego  
zbiegła m ałpi., która szczęśliw ie  przedostaw ­
szy się  przez niur poczęła biec chodnikiem  w 
kierunku ul. G dańskiej, a gdy ją usiłow ano  
zatrzym ać pogryzła k ilku przechodniom  rę­
ce  i zaw róciła  /p ow rotem , zam ierzając prze 
dostać się  na ul. P oznańską. P o dłuższym  poś 
eigu udało się  zbiega zatrzym ać dzięki w y ­
próbow anem u fortelow i, a m ianow icie  do 
zorey ogrodu zoologicznego pokazali m ałpie  
lustro, do którego m ałpa sk w ap liw T  przy­
biegła i poczęła w niem  się przyglądać, k o ­
rzystając z tego dozorcy pochw ycili zbiega i 
osadzili w klatce.

Zdekonsplrowanle 
potajemnej gorzelni.

Na tren ie gm iny kozłow sk iej u jaw niono  
tajną gorzeln ię sam ogonki prow adzoną przez 
Andrzeja M ichniew icza, m ieszkańca w si Bo- 
żenee. G orzelnia była urządzona na sposób  
now oczesny, posiadała aparaty gorzelne, f i l­
try, kotły 1 t. p. oraz rury podziem ne, z któ  
rych para w ychodziła  do pobliskiej rzek).

M icnniew icz na urządzenie gorzelni wśA 
daikow ał zgórą 2000 z łotych a w ypędził sa 
m ogonki znłenw ie na 3000 złotych, gdyż, w 
pierw szym  dniu puszczenia w ruch gorzeln i 
w ykryto  ją.

Giełda zbożowo - towarowa 
I (marska w Wilnie

z dn. 14 bm. za 100 kg. — parytet W ilno.
Geny t ra n z a k c y  jne- Żyto I st. 1,1,70, —  U 

st. 1.1. Owies st. 11,01. M ąka pszenna  4 - -0  
A luks.  33.75— 34,21. Mąka ży tn ia  51 p. 21 

C eny o r jo n ta cy jn e :  Pszen ica  zb ie ran a  20,10
21,10. Jęczm ień  na  kaszę  z b ie ra n v  15,00 — 

16.00. Owies zadeszczony  13,21 —  13,50. Mą 
k a  p sz en n a  4—O A luks. 33,75 —  36,00. Mą 
ka ży tn ia  61 proc .  —  20,10 —  21,00. Mąka 
s i tkow a  17,10, ra zo w a  18,00 - 18...0. Otręby
żytnie  11.00 — 11,25. p szenne  grube  13,00 - -  
13,50, p szenne  c ienk ie  12,00 —  HtóO, ję rzm . 
10,00 —  10,50. G ryka  z b ie ran a  21,00 — 22,OH. 
Lubin  n ieb iesk i  9,70 —  10,00. Z iem niak i  ja  
d a ln c  6,75 —  7,25. Siano  5,60 ■*-. 6,00. Stom a 
3,7ó —  4,21.

Za 1000 kg. J-co s t:  za ładow . —  J.en  eze-
• s a n y  B o r o d z i e j  IB - I k .  3 0 3 , 1 0 ) , ' 2 2 0 8 ,3 0  —
2251.60. —  (B. I, sk. 216,50). I .en t rze p an y  
W ołożyn  —  1299 —  1342,30. Len t rzepany  
H oduciszk i  —  1299 —  1342,30. Len t rze p an y  
Miory —  1169.10 —  1212,40. Leń trzepany  
T r a b \  —  1342,30 — 1381,60. Kądziel h o ro  
dz ie jska  —  1082,50 —  1121,80

Ceny naolału I jaj w Wilnie
według n o to w a ń  Związku Spółdzie lni Mle­
cza rsk ich  i J a jcz a r s k ic h  Oddział w W iln ie ,  
z d n ia  14 m a rc a  r. b. p rz ed s ta w ia ją  się n a ­
s tęp u jąco :  m as ło  za  1 kg. w złotych w b u rc ie :  
w y b o ro w e  —  3,10, sto łowe —  3.30, solone 
3.30, —  w d e ta lu  —  w y b o ro w e  1. stołowe 
3,80, s łone  —  3.80; sery za l kg. —  now ogro  
dzki 2,20, lechn ick i  —  1,90, l itewski
1.70 —  w  hurc ie ,  w d e ta lu :  n o w ogródzk i
2.60, lechn ick i  —  2,20, l i tew ski  2. —  Ja ja  za 
60 szt.:  Nr. 1 —  5,40. N r .  2 —  4,80, Nr. 3 --- 
3,90, —  za sz tukę:  Nr. 1 —  10 gr„  Nr. 2 - -  
9. Nr. 3 —  17.

Helena Romer

Sprawa obchodu 
setnej rocznicy śmierci 
Jędrzeja ŚnUdecklego.

Dnia 13 m a r c a  w  lo k a lu  D z iek a n a tu  W y ­
dz ia łu  M a tem atyczno  P rz y ro d n iczeg o  llSJł od 
było się p ierw sze  posiedzen ie  W ileńsk iego  
K om ite tu  O bchodu  S e tn i j  Rocznicy  Zgonu 
Ję d rze ja  Śniadeckiego.

S p r a w a  obchodu ,  z in ic ja tyw y W d n a ,  b e ­
la  o m aw ia n a  n a  I I I  Z jeździe  C hem ików  we 
Lwowie, o raz  n a  XIV. Z jezdzie  P rz y ro d n i ­
k ó w  i L e k a rzy  w P o z n a n iu ,  n a  k tó ry m  zosta ł  
p rzy ję ty  n a s tę p u ją c y  w n iosek  Polsk iego  T> 
w a rzy s tw a  Chem icznego  zgłoszony przez  pro  
le so ra  K az im ierza  S ławińskiego.

W  ro k u  1938 p rz y p a d a  se tna  rocznica  
zgonu  Ję d rze ja  Śniadeckiego, tw ó rcy  T eorj i  
Je s te s tw  O rgan icznych ,  a u to r a  p ierw szego  
polskiego p o d ręczn ik a  chem ji  jed n eg o  z n:i|  
po tężn iejszych  um ysłów  p o czą tk u  d z iew ię t­
nas tego  wieku.

P o  św ie tnym  okres ie  Komisji  E d u k ac j i  
N a rodow ej  z chw ilą  u t r a ty  niepodległości,  
gasły jed n o  po d ru g iem  ogn iska  n a u k i  n a ­
szej i tw órcza  myśl  p o lsk a  m u s ia ła  szukać  
obcych  w a rsz ta tó w  p racy  sk ą d  p ra w ie  n igdy 
nie w raca ła  do  swego ż.ródła i g inęła d la  nau 
ki polskiej .  P o  o d z y sk an iu  n iepodlcg łośsi  
s t a r a m y  się w ydobyć  nasz  d o ro b i  k naukow y 
z py łu  s tu le tn ie j  n iewoli  i w zw iąz k u  z tern 
św ięc im y roczn ice  i sk ła d am y  ho łd  bo jow ni 
k om  o n a u k ę  polską.

W o b ec  w y ją tk o w y ch  zasług Jęd rze ja  
Śn iadeck iego  w celu na leży tego  przygotow a-e  
n ia  obchodu ,  po p o ro z u m ien iu  .wię z Zarzę.- 
de.r Po lsk iego  T o w a rz y s tw a  C hem icznego  i 
P r e l y d ju m  Sekcji  C hem iczne j  XIV Z jazdu  
L ek a rzy  i P rz y ro d n ik ó w  Po lsk ich  w imieniu  
III Z jazdu  C hem ików  k tó ry  de legow ał pro!'. 
Jó z e la  Z aw ad zk ieg o  i prof.  K az im ierza  Ś l i ­
wińskiego, aby na  XIV Z jazd  L e k a rzy  i 
P rz y ro d n ik ó w  Po lsk ich  p o d jąć  sp raw ę  o b ­
ch o d u  se tne j  rocznicy  śm ierc i  Jędr..eja  Śn ia ­
deckiego, zg łaszam y w niosek  aby XIV Zjazd 
L e k a rz y  i P r z y r o d n ik ó w  zecticiat  w y b rać  K o ­
m isję ,  k tó ra  łączn ie  z K om isją  III Z jazdu  
Chemików, po  p o ro z u m ien iu  się z za rz ąd a m i  
to w a rzy s tw  leka rsk ich ,  p rzy ro d n iczy ch ,  fa r  
m aceu ty czn y ch  i w e te ry n a ry jn y c h ,  p o w o ła ła ­
by Komiti  t ku  uczczen iu  zas ług  Jęd rze ju  
Śniadeckit  go i zleciła m u  ro zg an izo w an ie  o b ­
ch o d u  w ro k u  1938 r.

Zgodnie  z w niosk iem , na  p l e n a m e m  posi"  
dzen iu  Z jazdu  zosta ła  w y b r a n a  K om isja  w 
n a s tęp u jąc y m  składzie :  p ro l .  E m il  G o d lew ­
ski i prof .  W ładysław7 Szafer  z K rak o w a  
p ro l .  Adam B ed n a rsk i  i p ro l .  Dezydery  
Szym kiewicz ze Lwowa, p ro l .  Antoni Ga 
łeeki i prof. Adam  W rzo se k  z P o zn an ia ,  
prof.  K azim ierz  Białaszewicz.  p ro l .  Jó z e f  Z i 
w adzk i  i prof.  L udw ig  Z em brzusk i  z W ars / ,  i 
wy, prol .  A leksander  Ja n u sz k iew ic z  i p ro f  
Kazim ierz  S ław ińsk i  z W ilna .

Na posiedzen iu  Komisji,  o d by tem  w W ai  - 
i z a w i e  dn ia  14-go g ru d n ia  u. r. zostały usta  
lone zasadnicze  w y tyczne  o rgan izac j i  obcho 
du, w m yśl  k tó ry ch  p rzedstaw ic ie le  Komisji 
z W iln a  w p o ro z u m ien iu  z towarzystwam i'  
zw iązanem i ideowo z d z ia ła lnośc ią  Jęd rze  
ja  Śniadeck ich  zo rgan izow al i  W ile ń sk i  Korni 
fet O bchodu  100-ej Rocznicy Zgonu Jęd rze ja  
Śniadeckiego do k tó reg o  zostali  w y b ra n i :  
prof .  W ła d y s ław  Jak o w ick i  i p ro f  A leksan­
de r  Jan u szk iew icz  z T o w a rz y s tw a  L e k a r sk ie ­
go, prof.  W ła d y s ław  k a r a f f a - K o r b u t t  i prof.  
K azim ierz  S ławiński  z T o w a rz y s tw a  Oliemicz 
nego, prof.  S tan is ław  ł t i l le r  i pro l .  K a z i ­
m ie rz  S ławińsk i  z T o w a rz y s tw a  im K o p e rn i ­
ka.  ing. J a n  Rodowicz i mg. R udo lf  Berg­
m an  z T o w a rz y s tw a  F a rm aceu ty czn eg o .  
P rzew o d n iczący m  W ileńsk iego  K om ite tu  zo ­
sta ł  p ro l .  Kazim ierz  Sławiński.

W  lesie  koło w si P opow ce, gin. koinn.j- 
sk iej, pow., św ięciańsk icgn , znaleziono zw io  
ki Gre.śki F ranciszka, m ieszkańca w si Ładu 
sie . A lfonsa Urbana, m ieszkańca wrsi Migu 
ny, gm iny kom ajskiej, który jest podejrzany  
o dokonanie m orderstw a na osob ie  Greski, 
zatrzym ano. Pow odem  zabójstw a m ają bvć 
nieporozum ienia na tle otrzym ania spadku.

Myszy pogryzły 1230 doiarow
M ichałow i K aezańskiem u, Dogatcmu wioś 

eian in ow i ze wsi W iiaki pow. św ięciańskie- 
go m yszy pogryzły 1200 dolarów  w bank 
notach, które skrzętn ie przechow yw ał pod 
podłogą. Z banknotów pozostały  tylko strzę 
py Trzeba podkreślić , że  K arzańskl jest 

w zględnie ośw ieconym  w łościaninem , przy by 
wał dłuższy czas w Am eryce, ieez od chw ili 
gdy m a w7 jakim ś banku am erykańskim  zg ’- 
nęły oszczędności w skutek upadłości tej in ­
stytucji stracił zaufanie do banków  i sw ój 
kapitał w dolarach przechow yw ał w m iesz  
kania pod podłogą.

Teatr muzyczny „I .UTNW4*
D Z l l
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Betlejka W ileńska. m

Młodzież szkól średnich —  
głodnym dzieciom 

Wilehszczymy.
Od d iuższego cza su  t r w a ją  p ra ce  T e a t r u  Mię­
dzyszkolnego ,  p rzy g o to w u jąceg o  piękne  w idu 
wisko, cały d o ch ó d  z k tó reg o  jes t  p rz ez n ą  
czony  na  rzecz g ło d u jący ch  dzieci W lleńsz- 
czyzny. W id o w isk o  jes t  p o m y ślan e  całk iem  
now ocześn ie  W  p r o g ra m ie  -  m uzyka ,  
śpiew, tań ce  i inscen izac je .  Będą  w y k o n a n e  
u tw o ry  Mickiewicza,  S łowackiego,  K a s p ro ­
wicza, T u w im a ,  L eśm ian a ,  L ech o n ia  i mu. 
W7 i lu s t ra c ja ch  m u zy c zn y c h  są  u tw o ry  Clio 
p ina ,  Karłow icza ,  M oniuszki ,  L is ta ,  Sk i .a -  
h ina,  Kebikowa, R a c h m a n in o w a  i w ic iu  in. 
P rzed s taw ien ie  m a  się odbyć  w  tea t rz e  na  
P o h u la n c e  d n ia  28 m a r c a  r. b. o godz. 4 pp. 
Nie wiątpimy, że łącząc  p rz y je m n e  z pożyte  
cznem, całe  w ileńsk ie  Społeczeństw-o p o p rze  
h u m a n i t a r n ą  akc ję  m łodz ieży  i zape łn i  tea t r  
po brzegi,  t i-m bardziej ,  że ceny m ie jsc  z o ­
sta ły  w7y z n aczo n e  b. p rzystępne ,  ho p ro p a g an  
dowe.

Bilety zaw czasu  m o ż n a  n ab y w ać  w g im n a z ­
jach :  im. .1. S łowackiego  u  p. p ro l .  W yganow 
sk .^go im. Kr. Z. A ugus ta  u  prof.  S ta n is ła ­
wa Kowala.

19 marca i  Wilnie.
Nabożeństwo w kianesie.

W 1 dn iu  19 b. m. z okazji  im ien in  P a n a  
M arsza łka  JózjAa Piłsudskiego odbędzie  się 
o godz. 10.50 w- kiene.sie k a ra im sk ie j  uro  
czysto nabożeństw o .

Wieczór legjonowy.
Z okazj i  im ien in  K o m en d an ta ,  Marsz-i! 

ka Jó ze fa  P i łsudsk iego  Z arząd  Oddziału 
Zw iązku  Lt-gjonisłów Po lsk ich  w W iln ie  u- 
rządza  w dn iu  17 b. ni. o godz. 20 we włat 
ny m  lo k a lu  p rzy  ul. D o m in ik a ń sk ie j  8 m. ! 
„W ieczó r  L eg jo n o w y 77, na  k tó ry  zap ra sza  
Szan o w n y ch  O byw atel i  Na p ro g ra m  złożą 
się: oko l icznośc iow e  p rzem ów ien ia ,  dekla  
m ae je  i o p o w ia d an ia  z p rzeżyć  leg jonow ych  
Po z u tem  sekc ja  R odz iny  L eg jonow ej  urządzi 
szereg m iłych  n iespodzianek .

Zoiórka podoficerów rezerwy.
W  dniu  18 m a rc a  b. r. o godzin ie  18 :■ 

Zw iązku  zb ió rka ,  poczem n as tąp i  w ym arsz  
na caps trzyk .  W d n iu  19 m a rc a  b. r o go­
dz in ie  7 m. >0 z b ió rk a  wszys tk ich  Kolegów 
w lokalu  Związku,  skąd  n a s tąp i  o d m arsz  na 
defiladę.

W Z. P. 0. K.
Zarząd  Z rzeszen ia  G rodzko-Pow ia tow egn  

Z w iązku  P racy  Oby w. Kobiet p o d a je  do  og.1l 
ne j  w iadom ośc i  Drogram  u roczystośc i  związ i 
nych  z d n iem  Im ien in  M arsza lka  J. J ' i ł s  :i! 
skiego n a  p lac ó w k a ch  Z w iązku ,  a  m ianow i 
cie w świe t licach, p rzedszko lach ,  b u rs ie  j.ut 
łoclajni dia b ez ro b o tn e j  in te l igencji  oraz  
lokalu  Zw iązku

D nia  17 m a rc a  o godz. 17,30 odbędzie  się 
w J a d ło d a jn i  dia b ez ro b o tn e j  intcligencii  
przy  ulicy7 W ie lk ie j  Nr. 11 -  ak ad e m ia .

Dnia  17 m a rc a  o godz. 18 odbędzie  się 
aK adem ja  d la  m a te k  i św ie t liczanek  w świt! 
l icach przy  ul. K a lw ary jsk ie j  Nr. 22 i Wi- 
lo ldow ej Nr. 53.

D nia  18 m a rc a  o godz. 16 odbędzie  się 
a k a d e m ja  w św ie t licach  p rzy  ul.  B o b ru jsk i r j  
Nr. 20 i W .  P o h u la n c e  -Nr. 28.

Dnia  19 m a r c a  o godz. 12 odbędzie  się 
obchód  Im ien in  d la  dzieci w P rzed szk o lach  
przy  ul K a lw a ry j sk ie j  Nr. ‘22, W lto ld o w e j  
Nr.  53, W . P o h u la n c e  Nr. 28 i R o b ru jsk ic i  
Nr. 20.

D n ia  19 m a r c a  o godz. 18 odbędzie  się 
ak a d e m ja  d la  Bursy,  Świe tliczanek i Domu 
W y ch o w aw czeg o  przy  ulicv SS. Miłosierdzi*! 
Nr.  20.

D nia  19 m a rc a  o godz. 17 odbędzie  s ;ę 
obchód  Im ien in  w Żłobku dla m a te k  p rzy  ni. 
K a lw ary jsk ie j  Nr. 69.

D nia  20 m a rc a  o godz. 18,30 odbędzie  sic 
u ro czy s ta  a k a d e m ja  dla cz łonk iń  Z. P. O. K. 
przy  u lł  . Jag ie l lońsk ie j  Nr. 3—-5 m. 3.

Zwolnienie bezrobotnych 
od podatku lokalowego.
M inis ters tw o sk a rb u  w yjaśn i ło  sprawi 

zw aln ian ia  b e z ro b o tn y ch  od p o d a tk u  od lo ­
kali.

Jak  w y n ik a  z tego w y ja śn ien ia  wolni s., 
od p o d a tk u  od lokali  bezro b o tn i ,  z a jm u jący  
m ieszkan ie  do 1 izb włącznie ,  o ile nie m a ja  
su b lo k a to ró w ;  fak t  p o b ie ran ia  zas i łku  jes t  w 
tym w y p a d k u  bez znaczen ia .

N iezbędnym  w a ru n k iem  dla uzyskano! 
zwolnienia  od p o d a tk u  lokalow ego  jes t  za 
rejestrow-anic właśc ic ie la  m ie sz k an ia  jako  
bezrobo tnego  przez  w łaśc iw y u rz ą d  p o śred  
nic twa p racy  względn ie  m ag is t ra t ,  oraz  p rze7 
diożenie  św iadectw a  s tw ie rdza jącego ,  że p o ­
zosta je  on bez p ra cy  i od takiego czasu , o- 
raz  s tw ie rdza jącego ,  że  n ie  p o s iad a  su b lo ­
katorów7. W  w y p a d k ac h ,  gdy su b lo k a to re m  
b ezrobo tnego  jes t  rów nież  b e z ro b o tn y  w ła ­
dze sk a rb o w e  m ogą  p o d a te k  u m orzyć .  B ezro ­
bo tnym , p o s ia d a jąc y m  su b lo k a to ró w ,  m ogą  
być p rz y z n a n e  p ew ne  ulgi poda tkow e.

Gdy b ez ro b o tn y  o d zy sk u je  p racę  w ciu 
gu ro k u  poda tkow ego ,  o b o w ią za n y  jes t  opła  
cić p o d a tek  loka low y  od nas tęp n eg o  k w a 77 
tału  po u zy sk a n iu  pracy.

W y w i a d o w c a  R o t s z y U  

i  N a c ł i a n k u p e r .
— P ro szę  w ysok iego  sądu. by ło  to w 

p a źd z ie rn ik u  zeszłego ro k u  B yłam  sa m a  w 
sklepie, k iedy  p rzyszed ł  p a n  w y w iad o w ca  . 
zap y ta ł  —  czy ja  m am  sach a ry n ę ,  b o  on  bę 
dz ir  rob i ł  rewizję.  J a  pow iedzia łam , że nie 
m am . To  w tedy  p an  w y w iad o w ca  zaczą ł  co;  
pisać, a ja  zaczę łam  płakać.

—  Płakać ,  a... poco?
—-  No, to już  tak i  kob iecy  zwyczaj.
—  Czy p o z n a je  te raz  w yw iadow cę  w oso 

bie o sk a rżo n eg o ?
P an i  N a c ł ian k u p e r  p a t r z y  z u w a g ą  na  F. 

w yw iadow cę  B oles ław a Gierkę, o skarżo n eg o  
o d o k o n a n ie  n ie p ra w n e j  rew izj i  u  n ie j  i p o ­
b ra n ie  łap ó w k i  w wysokośc i  1 z ło tych  o j  
A bram a  Rejsa,  i nffe m oże  się zdecydow ać

— Tak,,  j a k b y  trochę  podobny .
N astępny  św iad ek  to  p a n  Rotszyld  z w.

leńsk ieh  Rotszyłdów. Z eznaje  obc iąża jąco .  
Toż sam o  czyni p an  Abrarn Rajs .

S k ą d  u znaje ,  że w ina  zos ta ła  ud o w o d n io  
na  b. w y w iad o w cy  B. Gierce, k tó ry  m a ją c  za 
sobą  15 la t  s łużby p ań s tw o w e j ,  wz ią ł  5 zło 
tych łapów ki  i d o k o n a ł  n ie p ra w n e j  rewizji .  
K ara  jes t  su row a .  Osiem miesięcs7 więzienia.

Wl

Katastrofa lotnicza w Ameryce

K U R J E R  S P O
W kalejdoskopie wydarzeń

R T O  WY
sportowych.

Miejski Kom. W. i- w W iln ie  u fu n d o w a ł  
p rzechodn ią  n a g ro d ę  spoi Iow ą im. płk. Zyg­
m u n ta  W en d y  za najlepszy w yczyn sportowy 
poszczególnego roku .  Regulam in  n a g ro d y  zo ­
stanie  za tw ierdzony  w pnzjszlym tygodniu .

•s
Piłkarze  M e k s jk u  po  swem  zwycięstwie 

n ad  K ubą  5 :0  sp o tk a ją  się teraz w  Rzymie 
z d ru ż y n ą  S tanów  Z jednoczonych.

*
N a rc ia rk a  Szwecji p. Sigrid  Nilson zdoby 

ła  m is trzos tw o Szwecji n a  10 kim., m a ją c  sła  
by czas 45 m in. 58 sek.

*
W sp an ia ły  w y n ik  os iągnął  osta tn io  sko- 

uzok F in lan d  ji K o tka r ,  k lo ry  skoczy ł  2 m tr .  
1 cm. Je s t  to n o w y  re k o rd  sk o k u  w zw yż E u ­
ropy.

*
Bokserzy  wileńscy zam ie rz a ją  w n a jb l iż ­

szą niedzielę rozegrać  w O środku  W . K. za ­
wody elim inacyjne,  k tó re  w y ja śn i łyby  os ta te ­
cznie k to  m a  wejść do reprezen tac j i  m ikser ­
skiej W iln a  na  mecz z E s ton ią .  Organ iza lorzy  
k o ja rzą  n as tęp u jące  par}7: Sand ler  —  B ag iń ­
ski, K o m p o w s k i—iCzyż, W id in g — Z aw ad z ­
ki, Norwioz —  Poliksza  i p ra w d o p o d o b n ie  
Piln ik  —  W ojtk iew icz.  Spotkan ie  tej o s ta tn ie j  
pa ry  budzi  o g ro m n e  zaciekawienie,  ale  ch ,  
ba zn ó w  stanie  n a  d rodze  jak a ś  przeszkoda  
i p o je d y n e k  n ie  odbędzie  się, a  jednak  w a r to  
l ę t o b y  osta tecznie  zadecydow ać Piln ik ,  czy 
W ojtk iew icz?

«
t\  sobotę  o  godzinie 19.45 w związku li­

te ra tów  w ileńskich  przy  ulicy O s trob ram sk ie j  
odbędzie się k o n fe ren c ja  po ro zu m iew aw cza  w 
sp raw ie  p ro p a g an d y  sp o r tu  w radjo .  Z a p ro ­
szenia  na  „C zarną  kaw7ę.“ zostały  już rozesła  
ne.

W  Oslo od b y t  Się bieg n a rc ia rsk i  n a  30 
kim. W y g ra ł  Veslad w czasie 2 godz. 7 min. 
31 sek «*

*
Dziś w W arsz a w ie  w  sądzie okręgow ym  

przy  ulicy M iodowej 5 ro z p a t ry w a n a  bedzie 
sp raw a  pom iędzy  Pol.  Zw7. Tow. Kolarskich , 
a red. J.  E rd m a n c m ,  k tó ry  w  swoim czasie 
nap isa ł  k i lka  sensacy jnych  a r ty k u łó w  krytycz 
nych  o biegu dooko ła  Polski.  G łów nym  świad 
kiem E r d m a n a  jest  red. J.  Nieciecki.  Sp raw a  
powyższa  budzi  o g ro m n e  zaciekawienie  w7 sfe 
rach  d z ienn ikarsk ich  i sportow ych .

*
Przystan ie  wioślarskie  AZS., Makabi, P. 

K S. i P.  Szkoły T echnicznej  b ę d ą  m u sia ły  z 
lewego brzegu  W ilj i  przenieść  się n a  p raw y,  
gdyż p ro w a d zo n e  p ra c e  reg u lacy jn e  un iem oż  
l iw ia ją  istnienie pom ostów7 przystan iow ych .

*
P. ra d c a  W. Reiss o p ra c o w u je  p ro jek t  

u p o rz ą d k o w a n ia  ru c h u  łodzi sp o r to w y ch  ja k  
i s ta tk ó w  p a sa że rsk ich  n a  W ilji.

*
Świetny n a r c ia r z  F in la n d j i  N u rm u la  wyg 

ra ł  o s ta tn io  b ieg  17 kim., m a ją c  czas  1 god 
16 m in. 25 sek. *

W  r o k u  u b ieg łym  w  sam y m  W iln ie  u ‘o 
nęło k ą p ią c  się 14 m ło d y c h  ludzi.*

W e w7to rek  o godz. 18 w sali R ady  Miej 
sk ie j  odbędzie  się z w o łan e  przez  p. prezydt-n 
ta  dr, M aleszewskiego z eb ran ie  w y d z ia łu  wy 
k o n aw czeg o  Miejskiego Kom. W . F. N a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n y m  m iędzy  innem i k w e s t ja  „11
W y staw y  i T a rg ó w  S p o r to w y ch  w W ilnie*.*

Jeżeli  25 bm. n i t  o dbędzie  się mecz bok

Koło Sali Lako -City w stan ie  Utah spad ł  
s rm o lo t  pa saże rsk i ,  na leżący  do T o w a iz y s t  
w a L n i led  Airlines. 8 osób. w tej liczbie 5 
p a saże ró w  ponios ło  śm ierć  Na zd jęciu  — 
szczątki a p a ra tu .

sersk i  z E s to n ją ,  to p ięśc ia rze  w ileńskiego 
W . K. S. p r o j e k tu j ą  walczyć w Grodnie .

Św ie tny  biegacz w ileński  Jó z e f  Żylewicz 
zaczą ł  odbyw ać  służbę w o jsk o w ą  w 3 D. A. P. 
W  z w iąz k u  ze s łużbą w o jsk o w ą  Żylewicz 
złożył  p o d a n ie  do O gn iska  K 1 • W . z p ro śb ą  
o udz ie len ie  zw o ln ien ia  z k lubu .

O gn isko  K. P. W. zam ie rz a  n a  8 kw ie tn ia  
sp ro w ad z ić  do W iln a  b o k se ró w  W a r ty  poz 
nań sk ie j . *

K ie ro w n ik  O ś ro d k a  W. F. kp t .  Z Ostrów 
ski w p ie rw szy ch  d n ia c h  k w ie tn ia  w y jeżdża  
z WSlna n a  5 miesięcy  do T o ru n ia .

*
Najleps i  łyżw ia rze  św ia ta  zostali  przez  

Norw esk i  Zw. Ł y żw ia rsk i  zd y sk w a ł if ik o w a  
n i  za p rz ek ro c ze n ie  g ra n ic  am a to rs tw a .  - J a  
koby  R ałlangrud ,  S ta k s ru d  i F n g n e s ta n g cn  
p o b ra l i  w-ysokie „ o d sz k o d aw a n ia 77 za s ta r t  w 
Moskwie.

Coraz mni&j bocianów
W p raw d z ie  do w io sn ę  jeszcze daleko, 

m im olo  z au w a ż o n o  onegdaj  n ad  Po lską  w ie l ­
kie s łado  b oc ianów  w ra ca jąc y ch  do n as  z 
Vfryki. Za tem  p ierw szem  s tadem  podążą  
nied ługo  i inne.  Nie będzie  ich jed n a k  tak 
dużo, ja k  w innych  la tach .  L iczba  tych  p t a ­
ków. k tó re  według w ie rzeń  ludow ych  p rz y ­
noszą szczęściu dom owi,  na  k tó ry m  się z a ­
gnieżdżą,  a przez  m a h o m e ta n  u w a ża n e  za 
p tak i  święte, sta le  się zmnie jsza .

Bociany, p rzebyw n  jące w7 Europu-  cztery  
i p ó ł  miesiąca ,  zazw ycza j  od  p o czą tk u  k w ie t  
-lia do po łow y sie rpn ia ,  z a s ta ją  z k a żd y m  
rok iem  coraz  gorsze  w a ru n k i  bytu .  B urzen ie  
s .a rych  d o m ó w  d re w n ian y c h  i b u d o w a n ie  
na  ich m ie jsce  m u ro w a n y c h ,  n a  k tó ry ch  n ie ­
m a m ie jsca  n a  gn iazda  bocian ie ,  spraw iło ,  
iż w (Niemczech l iczba tych  gn iazd  zmtii-j- 
6zyła się w o s ta tn iem  dw udz ies to lec iu  o 70%* 
Po d o b n e  zm iany  zaszł} we F ra n c j i  i Anglji, 
to też do  z ac h o d n ich  połaci tych  k ra jó w  bo  
c iany dz is ia j  wcale  nie zag ląda ją ,  Zato  b o ­
c ian y  lecą obecn ie  da le j  na  wschód ,  d o ch o  
dząe aż  do  okolic Moskwy p o d c z a s  gdy o b ­
sza r  z am ieszk iw an y  przez  boc ian y  n a  w sch o ­
d z ił  dohodz il  w czasach  gdy te b yw a ły  w 
Anglji, za ledw ie  do p rz ed ro zb io ro w y ch  g r a ­
nic Polski .

D ru g im  c zynn ik iem ,  w p ły w a jąc y m  na 
zm nie jszen ie  się l iczby bocianów , jest o su ­
szan ie  bagien , k tó re  pozbaw ia  je u lub ionego  
pożyw ien ia  -— zab.

Główna p rz y cz y n a  w y m ie ra n ia  boc ianów  
leży je d n a k  w Afryce Bociany  u d a ją ce  się 
lam  na  z imę przez  B ałkan ,  Małą Azję, Syrjęf 
P a les tynę  i ,Suez, lub p rzez  F r a n c ję  i Hisz 
pan ję ,  żywią  się  p rzew ażn ie  sza rańczą ,  k tó ra  
do dziś dn ia  jes t  p lag ą  n iek tó ry ch  okolic  
a f ry k a ń sk ic h .  W ła d ze  a f ry k a ń sk ie  rozpoczę 
ły wra lkę  z sza rań czą  p rzy  p om ocy  a rszen iku ,  
a poczc iw e n asz e  boćki z ja d a ją c  z a t r u ta  w 
ten sposób  sza rańczę  ch o ru ją  i g iną  m a ­
sami.

Co jes t  p rzy czy n ą  wcześnie jszego p rzy lo  
lu  w »roku b ieżącym , t ru d n o  dociec. Może 
b ra k  p o ży w ien ia  w walczące j  z p lag ą  sza ­
ra ń cz y  Afryce, a m o że  „p rzeczu c ie77 w czes­
nej w iosny.  Bociany o d zn ac za ją  się bowiem 
niezwykłą  „ in tu ic ją '7. N a^d o w ó d  p rzy to czy ć  
m o żn a  je d e n  z l icznych  w te j  dz iedzin ie  fak  
tów. W  r. 1914, w pierw szych  d n iac h  w ie l­
k ie j  w o jny ,  b o c ian y  z am iesz k u jąc e  z iem ie  
w sch o d n ie  obecnej  Po lsk i  u rz ąd z i ły  wnelki 
wiec w  oko l icach  Białfcgostoku i w idoczn ie  
w p rzeczuc iu  n a d c b o d ią c y c b  w y p a d k ó w  zu 
ne łn ie  n iesp o d z iew an ie  odleciały7 n a  p o łu o m e  
o cały  m iesiąc  wcześniej

R A D J O
WILNO.

CZW ARTEK, dn ia  15 m a rc a  1934 r.
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D z .enn ik  

por. Muzyka. C hw ilka  gosp dom 11.40: P rz e  
giąa  p rasy .  11.50 U tw ory  T n o m a o a  (pły7ty).
11.57: Czas. 12.05. M uzyka  p o p u la rn a .  12.30: 
Kom. m e te o r  12.35. P o ra n e k  szkolny  z Fil  
h a rm o n j i  W arsz a w sk ie j .  14.06 Dzień, pot 
15.10: P r o g r a m  dzienny.  15.15: C nw ilka  s trze  
leeka 15.257: W iad .  o eksporcie .  15.30: G ie ł­
da  roln. 15.40: M uzyka  czeska. 15.50 A udy­
cja dla dzieci. 16.20: „D obrze  po ję ta  gośc in ­
ność77 —  odczyt. 16.35: Koncert .  17.30: P r o ­
g ram  n a  p ią tek  i rozm. 1" 46: „ B u d u je m y 7 —  
odczyt wygł. M. K aczorow ski.  18.00: S łucho­
wisko: „ Ś luby77 —; A r tu ra  G órskiego 19.00 
.S k rzy n k a  pocz tow a  Nr. 287“ l is ty  s łu c h a ­

czów om ówi W ito ld  Hulewicz.  19.20: W it.  
wiad. k o le jo w e  19.25: O dczyt  ak tu a ln y .
19.40 Kom. śniegowy 19.43- W ii  kom. s p o r ­
towy 19.47' Dzienn ik  wiecz. 20.00: „Myśli 
w y b ra n e 77. 20.02: A udyc ja  węgierska .  20.40: 
„P o r ty  rzeczne  w7 Polsce  i z ag ra n ic ą  a D ru-  
ja77 —  odczyt. 20.57: Koncert  pośw ięcony  u t ­
w o ro m  P a le s t r in y  T ran sm .  z t e a t ru  „ L a  Sca­
la77. W  prz e rw ie  —  pogad .  m u zy c zn a  prof .  
Jach im eckiego .  Kom. m e te o r  24.00: D c. 
Koncertu.

4GWINKI RABJOWE
A U D Y C JA  L IT E R A C K A .

Z tw órczośc ią  zn ak o m ite g o  w s p ó łc z e s n e  
go p isa rz a  naszego A r tu ra  Górskiego zopoz 
na szerok i  ogół ra d jo s łu ch aczy  słuchowisko ,  
k tó re  w y k o n a n e  będzie  p rz ed  m ik ro fo n e m  
dzis ia j  w czw a r tek  o godz. 18, o sn u te  n a  tle 
d ra m a tu  p t. „Ś luzy77. P oprzedzi  je  słowo 
w stępne  au to ra .

P A M IĘ T A J M Y  O  l ł R U J I .
D o sk o n a ły  zn aw ca  zag a d n ie ń  g o sp o d a r ­

czych naszego  k r a ju  p. T eo d o r  N agursk i  bę 
dzie  m ó w ił  w czw a r tek  o godz. 20 40 c p ro  
jekc ie  p o r tu  rzecznego w D r u i  na  t le  is tn ie  
jącyeh już. w Polsce  i z ag ra n ic ą  p o r tó w  r / e  
cznych

A U D Y C JA  W Ę G IE R S K A .
Z okazj i  św ięta  n a ro d o w eg o  Kró lewsiwu 

W ęgier  w y k o n a n a  zos tan ie  w ra d jo  o godz 
20 d n ia  15 bm . spe c ja ln a  au d y c ja ,  n a  k tó re j  
treść złoży się p rzem ó w ien ie  dr. A d r ja n a  Di 
re k y  o raz  h y m n  n a ro d o w y  węgierski.

M U Z Y K A  p o l s k i  N I E P O D L E G Ł E J .
Dw udzies ty  z rzęd u  k o n c e r t  poświęcony 

tw7orczości  w spó łczesnych  k o m p o zy to ró w  
po lsk ich  w y k o n a n y  będzie  w r a d jo  dnia  15 
m arc a  o godz. 16,35 i zap o zn a  s łuchaczy  
r u tw o ra m i  M aklak iew icza,  K ucharsk iego .  
W ien iaw sk ieg o  i M alinow skiego. J a k o  w y k o  
daw cy  w y s tą p ią  I ren a  D u b isk a  -{skrzypce).,- 
Z. A dam sk a  (wiolonczela),  E. Sz lem ińska  — 
{śpiew) i J. Lefe ld  (fortepian).

Założyli się że rozbiorą w ciągu nocy 
dom mieszkalny.

N iezw ykły w ypadek zdarzył s ię -w  nocy  
z dnia 11 na 12 b. ni. w zaścianku Grzmie- 
liszk i gm gródeckiej. G ospodarzow i Janow : 
K lim cew iczow i, który od tygodnia baw i w  
W ilnie rozebrano doni drew niany. Z m ies i  
kania pozabierano cen n iejsze  sprzęty i zabra 
no cały  m aterjal budulcow y.

P rzeprow adzone oorhoozen ie  ustaliło , iż

n iezw ykłego tego w yczynu dokonali braeia: 
Józef, K azim ierz i P io tr  M arkuctowic, któ- 
rzj za łoży li się  z pew nym  gospodarzem  i i  
w  ciągu nocy niepostrzeżen ie rozbiorą doui 
m ieszkalny. Zakład w ygrali, lecz obecnie  
K llm cew icz oskarżył M arkneińw 1 przyw łasz­
czen ie  n iektórych przedm iotów  i zniszczen ie  
dom u, oraz żąda 3000 zL odszkodow ania
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K R O N I K A
Czwartek
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Marzec

D ziai  K l i m e m  H . p L o n g i n a  

J u t io i  A b r a h a m a  P u s t .

W ach 18 i lc n c a  5 tu. 36

ll.*chó8 , — g. 5 «*. 19

'.oc*t<v»ź»nl. ZkkUdu BsUerulsjjl U.S.B. 
» Wllni* 7 anU M/lll — 1944 reku
C iśn ien ie  750 
T em p.  ś re d n ia  +  4 
T em p.  na jw .  -+- b 
T em p.  na jn .  +  2 
O p ad  —
W ia t r :  p o łu d n io w y  
T en d  bar .  w zrost  
Uwagi- c h m u r n o

—  P ogoda dziś 15 bm. w edług  P. I. M.
Z ac h m u rz e n ie  - rn renne  z z a n ik a ją ce m i  gdzie  
n ie sd z ie  d ro b n e m i  o p ad am i,  głównie, n a  
wschodz ie  k ra ju .  T e m p e r a tu r a  bez w iększych  
zm ian .  U m ia rk o w a n e  w ia try  p o łudn iow o-za  
ch o d n ie  i po łudniow e.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  apteki:  

Paka — A n to k o lsk a  54, S iek ie rżyńsk iego  — 
Zarzecze  20, Sokołow skiego  —- r. Tyzenhau-  
cowskiej i Nowego Świata, Szan ty ra  — uL 
L eg jonow a ,  Z as ław sk iego  —  „P o d  gołębiem " 
•— N o w o g ró d zk a  89. Z ajączk o w sk ieg o  — ’-Vi 
to łd o w a  20.

O raz  F i lem o n o w icza  —  W ie lk a  29, Chróś 
cickiego —  O s t ro b ra m sk a  26, C hom iczewskie  
go W  P o h u la n k a  25, .Miejska •— W ileń  
sk a  25.

O SOBISTA
—  P rezes Sąd u  A pelacy jnego  p. W . W y 

szynsKi w y je ch a ł  w s p ra w a c h  s łużbow ych  do 
W a rsz a w y

ADMINISTRACYJNA
—- Ukaranie zaw odow ej sy m u łan tk l .  W

sw oim  czasie  p ra sa  Dodawała  i n fo rm a c je  r 
spec ja lis tce  od w y łu d z an ia  ja łm u żn y ,  Annie 
Połońskie j,  l a t  22, bez  sta łego m ie jsc a  zam ie 
sz a k an ia ,  k tó r a  s ta w a ła  na  m o s tac h  Zwierzy  
n ieck im  lub  Z ie lonym  i sy m u lo w a ła  zam achy  
sa m o b ó jc ze  p rzez  psu d o -u s i ło w an ie  utopie* 
n la  się w W il j i ,  czem w zru sz a ła  p rzechod  
niów , k tó rz y  n ie  szczędzili d a tk ó w  opow iada  
Jącej  o sw ej  n ędzy  dziewczynie .  W c z o ra j  no 
m y ś lo w a  o szu s tk a  s tan ę ła  p rz ed  sąd em  S ta ro  
Scińskim i za o sz u k a ń cz ą  ż e b ra n in ę  u k a r a n a  
zo s ta ła  14-dniowym  b ezw zg lędnym  a resz tem  
Należy  dodać,  że  P o ło ń sk a  k a r a n a  jes t  za 
p o d o b n e  p rzes tęp s tw o  p o ra ź  piąty.

M IEJSKA
—  O świata i kultura w now ym  budżeele

m iasta. O n e g d a t odbyło  się posiedzen ie  ra 
dz ieck ie j  K om isj i  K u l tu ra ln o -O św ia to w e j.  
P r z e d m io te m  o b ra d  by ł  n o w y  b u d ż e t  m ia s ta  
W  p o ró w n a n iu  z p re l im in a rz e m  obecn y m  w 
n o w y m  b u dżec ie  po czy n io n o  zm ian y  b a rd zo  
n ieznaczne .  Na ośw ia tę  p re l im in o w an o  
. ScłOttO zło tycn (w ro k u  p o p rz e d n im  8650001 
w tem  n a  szkoły  p o w szech n e  5.33000 (57500: 1 
p r y w a tn e  123000 (138u00), n a  h ig jen ę  szkol 
n ą  óoOOO (w r. popr .  67uOO).

SI

Przy  u c h w a la n iu  no w eg o  b u d ż e tu  p o s ta ­
no w io n o  udz ie lać  t e a t ro w i  m ie j sn ie m u  na 
P o h u la n c e  n a s tę p u ją c e j  p o m o cy  m a te r ja ln e j  
w  św iad czen iach  rzeczow ych  6ouo0 z łotycn, 
p o n a d to  4«000 roczn ie  w gotówce.

Św iadczen ia  więc m ia s ta  n a  rzecz tea t ru  
p o zo s ta ją  bez zm ian

—  Z bilansow anie now ego nudżeiu  in iasta . 
O d  szeregu m iesięcy  trw ające prace nad o- 
pracow am em  now ego prelim inarza budżeto  
w ego zostały onegdaj zakończone. N ow y bud­
żet zb ilansow ano sum ą 96"8000 złotych. — 
N ow y prelim inarz m iasta jest najuboższym  
budżetem  ze  w szystkich  dotychczasow ych .
W  p o ró w n a n iu  z ro k iem  ubieg łym  b udżet  n-i 
ro k  1934—<35 j t s t  m n ie jszy  o b l isko  m il jon  
zło tych

—  W  u kresie letn im  autobusy będą kur­
sow ały  do godz. 11 w łtcz . D ow iadujem y się. 
że  Dyrekcja „Tom m aka" zam ierza w okresie  
letn im  przyw rócić czas kursow ania  autobu  
só w  do goda. 11 w. W  m iesiącach bow iem  
letn ich  ruch na ulicach odbywa się znacznie  
dłużej i w  zw iązku z tem  zw iększą się ze 
strony publiczności zapotrzebow ania  kom u  
nikacyjne,

SPR A W Y  SZK O L N E
—  Now e lokale szkolne. Jak obliczają w 

now ym  roku szkolnym  do szkół nowszech  
nych przybędzie około  3000 dzieci. W związ  
ku z tem  już sbetn ir m agistrat m a dużv  
kłopot z dostarczeniem  lokali szkolnych. — 
Na odbytej ostatn io  w tej spraw ie konferen  
cji postanow iono z now ym  rokiem  urucho  
mić 3 now e lokale  szkolne

Z POCZTY.
—  W abee n iebezp ieczeństw a grożącego 

l is tonoszom  d o rę cz a ją cy m  przesy łk i  w a r to ś ­
ciow e, is tn ie je  p ro jek t  z ao p a t r z e n ia  l is tono  
szów w gwizdki a la rm o w e  i p a łk i  gum ow e, 
po c zy n a ją c  od  k w ie tn ia  r. b.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
—  D okształcanie rzem ieśln ików  w ileń ­

sk ich . W ileńska  Izba  Rzem ieś ln icza  dążąc  do 
p o d n ie s ie n ia  rzem ios ła  u rz ąd z a  o s ta tn io  we 
w szys tk ich  p ra w ie  w ażn ie jszych  b ra n ż a c h  
rzem ieś ln iczych  spe c ja ln e  k u rsy  d o k sz ta łc a ­
jące .  K u r s y  te c ieszą  się w śród  rzem ieśjm  
ków- d u ż em  p ow odzen iem .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  K lu b  W ló ezę f fó w .  W  pią tek  d n ia  16 b 

m. w lokalu  p rz y  ulicy P rz e ja zd  12 odbędzie  
się 148 zeb ran ie  K lubu  W łóczęgów. Począ  
tek  o godz. 19 m in .  30. Na p o rz ą d k u  dzień 
uym  re fe ra t  m g ra  F r .  Anpewicza p. t. ..Obec 
n a  faza  po l ityk i  z ag ian ic z n e j  rz ąd u  litew­
skiego".  In fo rm ac j i  w sp ra w ie  z ap ro szeń  u 
dz ie ła  p. St. H e rm an o w ic z  cod z ien n ie  w a 
18— 20, teł: 99. W s tęp  d la  c z łonków  kluhu, 
k a n d y d a tó w  o raz  cz ło n k ó w  Klubu W łóczę 
gów Sen jo ró w  b ezp ła tn y  dla gości 50 gr.,  dla 
gości —- a k a d e m ik ó w  20 gr.

—  A k ad em ick i  Z w iązek  VIor.ski. Dnia 20 
b. in. o godz. 19.30 ro z p o cz y n a  się teore tycz  
nj k u r s  żeglarski.  P ie rw sz y  w y k ład  odbędz-e 
się  w lokalu  A Z. M , p rzy  ul.  Z y g m u n to e  
sk ie j  16 (Związek O sadników !.

—  A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  M o r s k i  R. P .  k o  
m u n l k u j e ,  że w  czw ar tek  d n ia  15 m a r c a  br 
w p ierw szym  te rm in ie  o godz. 19 m in .  30, w 
d rug im  o godz. 20 —  o dbędzie  się Nadzwy­
cza jne  W a ln e  Z eb ra n ie  S ta tu to w e  w lokalu  
p rzy  ul. Z y g m u n to w sk ie j  16 (Zw. O sadm  
ków).

—  P o s i e d z e n i e  W i l .  O d d z .  T — w a  A n a to m .  
Z o o lo g ic z n e g o .  W e  czw a r tek  d n ia  15-go m a r ­
ca r. b. o godz. 19 i pó l  w Zak ładz ie  Hislo- 
logji , Z a k re to w a  23, odbędzie  się posiedzen ie  
W il.  O d dz ia łu  T -w a  Anatomiczno-Zoologicz,- 
nego z n a s tę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  d z iennym  
tT dr. M R ub insz te jn .  Z naczen ie  tk a n k i  łą- 
„_nej w f izjo logji .  2! Doc. S. Bagiński.  Spo 
d o g ra f ja  ja jn ik ó w  n iek tó ry ch  ssaków . 3j 

-W olne wnioski .
Sta i  a n i e m  K o ła  R o l n i k ó w  S tu d .  l .S i ł .  

v. >obotę d n ia  17 m a rc a  1934 r. o godz. 19 
w Z ak ład z ie  F iz jo log icznym  wydz. Medycy 
ny p rzy  ul. Z ak re to w e j  23 odbędzie  się o d ­
czyt p. p r o f  d r .  T. V e tu lan iego  p. t. .Obraz 
ki z w spółczesne j  T u r c j i1 W s tę p  wolny, o d ­
czyt i lu s t ro w an y  p rzeź ro czam i.  Goście mile 
widz iani" .

—  K o m i t e t  Z b l o k o w a n y c h  O r g a n i z a c y j  Ko 
D iceych  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że dziś w 
czw a r tek  o godz. 7 w ieczór  w loka lu  Zwią-- 
ku P r a c y  O b y w ate lsk ie j  Kobiet ul. Jag ie l lon  
ska  3— 5 m 3 p. dr.  J a d w ig a  M uraszko  w '-- ło  
si odczyt.  ’ V! i

W sz y s tk ie  cz łonk in ie  .o rgan izacy j  p roszo  
ue są o j a k  n a jl iczn ie jsze  przybycie.

—  K o m u n i k a t  Z w i ą z k u  P a ń  D o m u .  W
dn iu  15 b m  o godz 17,30 w- lo k a lu  T-wa 
Kredy tow ego  ( Jag ie l lo ń sk a  4| odbędzie  się 
zebra-nie Z, P. D. z p o g a d a n k ą  p. d r .  Ja n in y  
B ortk iew icz  - R odz iew iczow ej  n a  tem a t :  — 

H ig jen a  sk ó ry  i w łosów".
—  Z K o la  P o l o n i s t ó w .  S ta ran iem  Kota Po 

lon is tów  w p ią tek  16 bm . w,- Sali Śniadeckimi 
USB. odbędzie  się w ieczór  a u io re cy ta cy jn y  
K ons tan tego  Gałczyńskiego, wybi tnego  przed 
stawiciela  m łode j  poezji ,  a  znanego  już  Wił 
nu  z w y s tęp ó w  n a  jed n e j  ze Śród L i te rac  
kich.

Sp o d z iew am y  się, że n iep rzec ię tn e  uzdol 
n ien ia  r e cy ta to rsk ie  o raz  wysoki  poziom arty­
styczny  u tw o ró w  u ta le n to w an e g o  po e ty  za 
chęcą  n ie jednego  w ie lb ic ie la  m łodsze j  poezji 
do p rz y b y c ia  n a  powyższy wieczór.  P oczą tek  
o godz. 19. Szczegóły w af iszach .

Otwarcie kursu 
motoryzacyjnego Z. S.

W  zw iązku  z p ro w a d z o n ą  przez. Z a rz ąd  i 
Kom endę  G arn izo n u  —  p lan o w ą  a k c ją  wv 
szko len ia  m o to ry z ac y jn eg o  k a d r  i szeregów 
Zw iązku  Strzeleckiego — 12 m a rc a  br. c 
godz. 19 w lo k a lu  In s ty tu tu  N au k  H and lo  
wo-G ospodarczyrh-  p rzy  ul. M ickiewicza 15 
odbyło  się o tw arc ie  k u r s u  w y szk o len ia  m o ­
to ry zacy jn eg o  dla A kadem ików  Strzelców, 
u ru ch o m ien ie  k tó reg o  u sk u te cz n io n e  zostało, 
z aw dz ięcza jąc  b a rd z o  życz liw em u p o p a rc iu  
in ic ja tyw y  i s t a r a ń  w tym  k ie r u n k u  K o m e n ­
dy i Z arz ąd u  Odd-aału  Akadem ick iego  Z. S. 
przez  P re z esa  Z a rz ą d u  G arn izo n u  Z. S. m. 
W iln a  ob. inż. Mersona,

P rz y b y ło  na  k u r s  89 akadem ik  ów-strze! 
ców  w tein  17 ak ad e m ic ze k  o raz  27 s t rzelców  
z p o ś ró d  p ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w eg o  M ono­
polu  S p i ry tu so w eg o  razem  116 osób, lecz 
k ie ro w n ic tw o  k u r su  ze w zględów  pedagogicz  
nych m ogło  p rz y  ąć na  len k u r s  n ie  więce j  
60-ciu cz ło n k ó w  Z. S., udz ie la jąc  p ie r wszeń 
s iwa o f ice rom ,  p o d c h o rąż y m  i podof ice rom  
reze rw y  o raz  s trzelcom  p o s ia d a ją c y m  II st 
P. W . zaś  w celu um o ż l iw ien ia  zdobycia  
wiedzy m o to ry z a c y jn e j  dla pozosta łych  —  w 
k ró tk im  czasie  zos tan ie  u r u c h o m io n y  n as tęp  
ny kurs .

T a k  m as o w y  nap ływ  k a n d y d a tó w  n a  k u r s  
w y raźn ie  św iadczy ,  że szeregi naszego  Zw. 
S trzeleck iego  na leżyc ie  p o jm u ją  doniosłość  
wyszko len ia  m o to ry z ac y jn eg o ,  celem k tó r  *ga 
jest p rz y g o to w an ie  odpow iedn ich  re ze rw  to 
chn iczno-fachow-ych u la  obsługi w czasie  woj 
oy  motoe-i-kli, sam o ch o d ó w ,  czołgów, t r a k t o ­
rów  jako  c iąg ó w ek  a r ty le r j i ,  sam ochodów  
p a n ce rn y ch ,  s a n i ta r n y c h  i t. p. j a k  również,  
że d o b rze  z d a ją  sobi< sp raw ę  z tego co w tej 
dz iedzin ie  czyni n i t t y l l o  Niemcy lub  S o ­
wiety, a  n aw et  F in lan d ja .  E s to n ja  i Ło tw a.

O tw ie ra jąc  k u r s  K ie row nik  W y sz k o le n ia  
M otoryzacy jnego  Z. S. p ow ita ł  z eb ran y ch  w 
im ien iu  P re z esa  Z a rz ą d u  Garn. Z. S. m  W il­
na  życząc s łuchaczom  strz .e lcom -akadem ikom, 
hy wiedzę k tó rą  zdobędą  szerzyli w ś ró d  sza ­
re j  m asy  s t rze leck ie j ,  a  gdy zajdz ie  po trzeba  
oddali  ją d la  o b ro n y  i potęgi Ojczyzny

P ie rw szy  w yk ład  in au g u ra c y jn y  pośw ię ­
cony b y ł  h . s to r j i  ro z w o ju  au tom obi l izm u .  
K u rsa  i w y k ła d y  p ro w a d z ą  dośw iadczen i  f a ­
chowcy —  o f ice ro w ie  reze rw y  w o jsk  sam o  
chodow ych .

S O K  C Z O S N K U

S K L E R O Z J i  
G i ć j M n jA c H PkU Ć N Y C fł
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WIELKI PAND3 .F0
Przekład autoryzowany l. Sujkowskiej!

—  \Yid>wał pan  ją  osta tn io  w Monie Parło? 
Dangerfield nie odpowiedział odrazu. Wpierw

wyjął złotą papierośnicę, poczęstował Pando lfa  i 
spotkaw szy się z odm ową, sam  zapalił papierosa. 
.Wreszcie spojrzał n a  gościa zw-ężonemi oczami 
i rzekł prosto  z mostu:

—  Nie będę udaw ał, że nie w i ora o co idzie. 
Domyślam się, czemu zawdzięczam pańską  wizytę. 
Jeszcze paTę dni, a byłbym  się, sani do  pana zgłosił. 
Tak, często widywałem  się w- Monte Carlo z pańską 
żoną... Więc —  co pan  zamierza zrobić?

—  Jak ło  co zam ierzam  zrobić?
—  Z czekiem —  hańbiącym  czekiem?
—  Jak im  czekiem?
—  Niech pan  nie udaje, że pan nie wie P rze­

szedł się po poko ju  i wróc.ł do Pandolfa. —  Niech 
innie pan za to nie potępia, kochany  panie. Sam pan 
tem u winien. W yjął z kieszeni portfel, a z p o r t f j  
lu czek. Byłem zdecydowany przeczekać przyzwo 
ity kaw ałek  czasu, ale ostatecznie nie mogę stracić 
tysiąca funtów.

—  Tysiąca fun tów  —  pow-tórzył Pandolfo.

W rt« w » U 'ł»  „X *r|er WH«ś»kł” S k a  » »gr. aśp.

— Niecli pan  patrzy
P odsunął czek pod oczy Pandolfowi. Czek na 

bank lady Pandolfo, p ła tny  na nazwisko Danger- 
fielda.

—- P ań sk a  żona przegrała jednego wieczoru 
ogrom ną sum ę. Zwróciła się do mnie. Nie chciano 
uznać jej czeków. Rozeszła się wiadomość o p a ń ­
skich trudnościach...  P a n  daruje , że o tem wspomi 
nam. W ym ieniliśm y czek' i pani dała mój w Kasy 
nie —  jako  poręczenie. Mó j podpis m a wagę na ca ­
łym świecie. Mój czek był na osiemdziesiąt pięć ty- 
uęcy franków . Je j  czek. jak pan  widzi, w-rócił do 
m oich rąk.

—  W idzę —  izek ł Pandolfo, —  Dlaczego 
się pan odrazu ze m n ą  nie skom unikow ał?  -

—  Po pierwsze dlatego, że to była sp raw a -mię­
dzy m n ą  a lady Pandolfo. Dałem jej czas załatwić 
lo z pana wiedzą, albo bez. To była jej rzecz.

—  Czy mogę zapytać, co pan zamierzał zrobić 
w razie niemożności załatwienia tej sprawy z m oją 
żoną?

— Zwróciłbym się do pana. Pan zresztą sam 
wystąpił z inicjatywą.

Dangerfield trzym ał Pandolfa w .szachu po ­
zorami dobrego wychow ania i logiką, podlegającą 
dyskusji na gruncie n iedopuszczalnym  dla dżentel- 
m anów  Pandolfo nic m ógł mu się rzucić do gardła, 
czy w- inny sposób wywrzeć na nim swojej ftirji, bo-

„Religijność 
i „Religijność

romantyczna"
Mickiewiczu”.

Konrad l Artur —  Górscy na Środzie.

W W il  n ie  i n f o rm a c j i  u d z i e l a  i  b r o s z u r y  w y ­
d a j e  b e z p ł a t n i e  A p t e k a  P .  J u n d z t f ł a ,  

ul««*a M ic k > e w ic ra  33.

TE A TR  I M UZYKA
—  „ N ie b ie s k i  M o ty l " .  Dzisiejsze p rzedsta  

wienie p rzezn aczo n e  dla G a rn izo n u  W ileń  
skiego wypełni  w s p an ia ła  opere tka  J. Koli 
„Niebieski Motyl" („iPilango I. Całość u ję ła  
» 3-m b a rw n y c h  obrazow ,  u ro zm a ico n y ch  
p ro d u k c ja m i  ba le tow em i.  W id o w isk o  to ze 
względu na  d o sk o n a le  w y k o n a n ie  i e fek tów  
ną wys taw ę —  stoi na w ysok im  p o z iom ie  ar 
tystycznym.

Ju t ro ,  w da lszym  c iągu „Niebieski  Moty.
— „ R a jsk i  O g r ó d " .  Najb liższą  p re m je ra  

T ea tru  „ L u tn ia "  będzie  o ry g in a ln y  u tw m  
m u zy czn y  O es te re ich e ra  i B c rn a u e z a  z m u ­
zyką k o m p o z y to ra  w i leńsk iego  Je rzego  Świę 
łochow skiego,  w inscen izac ji  i o p ra co w a n iu  
reżyse rsk iem  K. W y rw icz -W ich ro w sk ieg o .  !>■ I 
opere tk i  tej p ra co w n ie  t e a t ra ln e  p rz y g o to w u ­
ją n o w ą  wystawę.  P r e m je r a  w p rzysz łym  tv 
godniu.

—  P o p o m d n ió w K a  m ea z ic in a  w  „Lotni**
VV n a d eh o d z ąc ą  n iedz ie lę  n a  p rzed s taw ien iu  
po p o łu d n io w em  po cenach  zn iżonych  u k aże  
się m e lo d y jn a  o p e re tk a  Stolza  „D zidz i"  /  
L. R o m an o w sk ą  w roli ty tu ło w e j

—  O s ta t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  „ U  M e ty "  — 
p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h .  Dziś,  we czwar- 
lek d n ia  15 m a r c a  o s ta tn ie  p rzeds taw ien ie ,  
po cenacn  p ro p a n d o w y c h  trzecie j  części t ry  
logji „U Mety", w k tó re j  a u to r  ro z w iąz u je  
dalsze  losv F r a n c is z k a  Szywały.  g łównęj po 
staci sztuki.

Ju t r o  w p ią tek  16 m a rc a  r. b. o godz. 8 
wlecz. „ P a n  G e ld h ab "  —■ ceny p ro p a g a n d o  
we.

—  N a j b l i ż s z a  p r e m j e r a  w  T e a t r z i  n a  P o ­
h u l a n c e .  Na ok re s  w ie lkopos tny  T e a t r  n a  P o ­
hu lance  w y s taw ia  w id o w isk o  p a sy jn e  p. t 
„Golgota" B. Rosłana,  p rz e d s ta w ia ją ce  w  14 
o b ra za ch  życie i Mękę Zbawicie la.  P ien ia  
re lig i jne  w y k o n a  zespół  so l is tów  pod  kier. 
prof. A d am a  L udw iga .

— U w a g a t  —  A dm in is t ra c ja  T e a t r u  Po  
h u la n k a  p rz y p o m in a ,  iż z dn iem  dz is ie jszym  
t. j :  15 m a r c a  —  u p ły w a  os ta teczny  te rm in  
l e g i t y m a c j i  z n i ż k o w y c h ,  w y d a n y ch  z p o czą t­
kiem  sezonu  z w ażn o śc ią  „ d o  o d w o ł a n i a " .  Za 
ęnacza  się. że k a sa  n ie  hędzitf  w y d a w a ła  na 
w. w. leg i ty m ac je  biletów. Od godz. 11 do  2 
popol. a d m in i s t r a c ja  w y d a je  n o w e  legitymn 
c je  z ważnośe ią  do k o ń ca  sezonu  t. j. do  dnia  
31 s ie rp n ia  1934 r.

— K w ar te t  P o lsk i  w Sali K o n se rw a to r  
juiTi w p ią tek  16 bm. czołowy zespół  smycz 
kowy, założony  z in ic ja ty w y  z n a k o m ite j  na 
szej sk rzy p aczk i  I ren y  D ubisk ic j  jv 30 r. cie 
szy się już  zas łu żo n ą  sławą, czego d ow odem  
są  l iczne sp ra w o z d a n ia  wysoce  p o cn le b n - ,  
a n a w e t  en tuz jas tyczne .  P ie rw sz e  sk rzypce  
dz ierży  w ty m  c iek aw y m  zespole  p. I ren a  
D u c isk a ,  d ru g ie  p. T ad eu sz  Oćhlewski ,  jeden 
z założycieli  T o w a rz y s tw a  Miłośników daw­
nej  m uzy k i  n a  a ltów ce  g ra  p ie rw szo rzęd n y  
k a m e ra l i s ta  prof.  Warszaw-skiego Konserw;', 
to r ju in  p. Mieczysław Szalewski,  w reszc ie  na 
wiolonczeli  p. Z ofja  Adam ska , l a u re a tk a  kun 
s e r w a lo r ju m  w Brukseli.

P o czą tek  o godz. 8,16 w. Bileiv do  nabv 
cia  w sk lep ie  m u zy c zn y m  „ F l lh a n m a n j a "  — 
ul. W ie lk a  8.

SK&f
Poziom wody na Wflji.

Poz iom  wody na  W il j i  tilegl da lsze j  a cz ­
ko lw iek  n iew ie lk ie j  zwyżce i w ynosił  w d n iu  
14 bm . 2,64 m  wobec  2,60 m. w d n iu  13 go 
bm.,  t. j. wzrósł  o 4 cm., a o 28 cm p o n m ł  
Doziom n o rm a ln y  w ód W ilji.

' * '"T-rah

NA WILEŃSKIM BRUKU
S Z W I N D E L  „ K A Z IU K O W K K I" .

E lja sz  Klosz zgłosił  się do  policji  ze sk a r  
gą. P rz e d  K az iu k iem "  w y d a l  n ie ja k ie j  Mar 
ji D ziem idow iczow ej  zam.,  p rzy  ulicy Że­
laz n a  C h a tk a  o b w a r z a n k ó w  n a  211 zi,, k ló re  
D z iem id o w iczo w ą  m ia ła  sp rzed ać  n a  k ie rm n  
szu „ ja k o  p ra w d z iw e  sm orgońsk ie f .T

D z iem idow iczow a  sp rz ed a ła  część o b w a ­
rzan k ó w ,  lecz źle  roz liczy ła  się z Kloszem, 
sk o ro  tw ierdz i,  on,  że  p rzyw łaszczy ła  na  
jego  szkodę  28 zł.

Po l ic ja  z.ajęła się tą sp ra w ą  „ k u p ie ck a "

ZAMACH\ SAMOBÓJCZE.
O n eg d a j  w ieczorem , w  sw ojem  m ie sz k a ­

n iu  p rz y  u l icy  Z aw alne j  53, w  zam iarz e  poz 
b a w ie n ia  się życia,  z a t ru ła  się esenc ją  octo 
w*ą 4 0- le tn ia  h a n d la r k a  Fe jg a  Szn e jd e ro w a

W  s tan ie  c iężk im  p rzew iez iono  d e sp e ra t  
kę do  szp i ta la  Sawicz.

P o w o d e m  z a m a c h u  sam ubó jczego  by l  ja k  
to u s ta l i ło  d ochodzen ie ,  ciężki s tan  m a te r ja l  
n y  o raz  zad łużen ie .

—o—
W  świetlicy  pocztow ej  przy  ul icy  Ś-to 

Jańskie.j  13 z a t ru ł  s ię  esenc ją  oc tow ą  s v i  
d z .e rżaw cy  bufe tu .

Z aw ezw an e  pogo tow ie  r a tu n k o w e  p rze ­
wiozło go w  s tan ie  g roźnym  do szpita la .

Po w o d u  z a m a c h u  sam obó jczego  n a ra z ie  
n ie  u s ta lono .  ( : i .

W  w z ra s ta ją c y m  współcześnie ,  k u l c ;e 
Mickiewicza,  w ieczory  w ileńsk ie  m a ją  już 
sw o ją  p ięk n ą  pozycję  Ścisłej —  szereg  pozy 
cy j  naw et,  z k tó ry c h  o s ta tn ia  szczyci się dwu 
m a  tak  p iękncin i  n azw isk am i,  jeśli  chodzi  i 
s tu d ja  n a d  M ickiewiczem, ju k  A rtu r  GórslU 
i K o n ra d  Górski.

Dwie n a d a w a n e  przez, radjo .  k ró tk ie  pre lo  
Ucje i osobliwa rzecz —  rz ad k o  o s i ln ie jszy  
ko n t ra s t ,  j a k  ten  m iędzy  danem i,  dw om a, zgo 
ta nie d y sk u sy jn e m i  p rzem ó w ien ia m i ,  dwóch 
pre legen tów , i co jest n ieco  zabawne!, o tem 
sa m em  nazw isku .

Pro f .  K o n ra d  Górski,  w yw iód ł  s to su n e k  
ro m a n ty z m u  do  religji  z jednego ,  z jego  źró 
de ł  R o m an ty z m  -— ja k o  —- w znaczne j  -zę 
ści —  w y k w it  g e rm ań sk ieg o  d u ch a ,  m ia ł  w 
sobie  jego  n iepoko j ,  n ies fo rn ęść ,  jak ie ś ,  a n a  
logiczne do dzis ie jszego, w y łam y w an ie  się z 
u n iw ersa l i s ty czn e j  k u l tu ry .  I r rac jo n a l i z m  
in d y w id u a l izm  - - dw ie  zasad n icze  po s taw y  le 
go ro m an ty zm u .  W p ły w y  Goethego, wpływ 
K anta ,  s to p n io w e  fo rm u ło w an ie ,  owego co raz  
os t rze jszego  p rz ec iw s taw ia n ia  ro zu m o w i  —  u 
czucia . O pozyc ja  osobistych, in d y w id u a ln y ch  
uczuć" i w zruszeń ,  m is tycyzm .

B ard zo  silne w y ra ż a  się to u Mickiewicza. 
Od jego poezyj  w ileńsk ich ,  ja k  ba l lady ,  a 
zw łaszcza  ,yRomanlyczność‘, p o czyna jąc ,  pow 
ta rz a  się lo ciągle, jak  w rz y m sk im  wierszu

„R ozum  i w i a r a 11, gdzie  ro z u m  to ocean, 
a le  jego  „fula  n igdy  ku  n iebu  n ie  zbliża",  ezy 
lak  b a rd zo  typow o, j a k  w „D ziad ach  , w k to  
rych „ Im p ro w iz ac ja  je s t  przec ież  t raged ją  
rozum u.

Keligja dla ro m a n ty k ó w  s ta je  się ś r o d ­
kiem  do o d e rw a n ia  od z iemi,  k tó rą  zaczyna  
ją  oni d a rzy ć  co raz  w iększą  po g a rd ą .  Nie Ł 3  
gą do jrzeć  p e rsp ek ty w  n ieskończonośc i  w 
sza reu i  życiu  codziennem . W codzienności  
sz u k a ją  Boga ludzie  mali .  Dośe w spom nieć  
o po jęc iu  Boga, k tó re  s taw ia  Słowacki w Br 
iiiowsknn.

S topniow o je d n a k  zachodzi  p rzem ian a .  
Konfl ik t  zaczy n a  us tępow ać  b a r in o n j i .  Mic­
kiewicz n ieb aw em  o t rzą sa  kię ze  wszystk ich  
cech ro m an ty zm u ,  k tó re  s ta n o w ią  sprzecz 
ność z ka to l icyzm em , Słowacki zaś w liście 
do  Teofi la  J a n u szew sk ieg o  przy  końcu  życia 
mówi,  że p o d s taw ą  m is tyk i  jest  u m ie ję tność  
rea lnego  chodzen ia  po  ziemi.  „Życie  ziem 
skie, ja k o  p o d s t a w a  .życia duchow ego ,  jest 
dla m n ie  w ażne  ‘.

N ies łychane  b ogac tw o  życia  re l ig i jne"  > 
ro m a n ty k ó w  w v m ag a to b y  wie lk iego  stud- 
ju m .  S tąd  też z ro zu m ia łe  ja k  d ro b n ą  c z ę s ­
tego, co  m ożna  o n im  powiedzieć  da  się ująć  
w tak  k ró ik im  odc-yc ie  —  p ow iedzia ł  w /«  
ko ń c ze n iu  pre legen t

A r tu ra  Górskiego n ies te ty  nie było,  f i l

Z żyn& żydowskiego.
Związek ł u b i n ó w  R zeczypospoli te j  Pol- 

-skiej wezw ał w szys tk ie  gm iny  żydow sk ie  na- 
obszarze  R zeczypospoli te j  aby u rząd za ły  w 
dn iu  19 m a rc a  u roczys te  n a b o że ń s tw a  z. oka 
zji im ien in  M a rsz a łk a  Jó ze fa  P iłsudskiego.  
Spec ja lne  n a b o że ń s tw a  m a ją  być u rz ąd z an e  
dla m łodz ieży  szko lnej ,  na k tó ry ch  rab in i  
wygłoszą o d p o w ied n ie  kazan ia .

R ab ina t  warszasyski zwrócił  się do  egze­
ku ty w y  sjon is tyezne j  w Je rozo l im ie ,  by ż ą ­
da ła  od  tych, k tó rzy  m a ją  o t rzy m ać  c e r ty f i ­
k a ty  na w y jazd  <4o P a les tyny ,  zaświadczeń- 
od ra b in a tu ,  że nie p o z o s iaw iu ją  żon i dz.ie- 
c  bez ś ro d k ó w  do  życia.

w ie lk iem u  zaw odow i w iększości o b ecn y ch ,  
słysze liśm y ty lko  jego głos p rzez  g łośn ik  r a i ł  
jo  wy z W a rsz a w y  Był to w przeciwieństwie- 
do b a rd zo  sk o n s t ru o w a n e j  p re lekcji  poprzeć! 
niego m ówcy,  szereg  n ie ra z  b a rd z o  c ie k a ­
w ych  ok re ś leń  i tez, o raz  p ięk n y c h  o b razó w  
poe iyck ich .  R odzaj  e ssa y ‘u, k tó rego  le i tm oti  
vem, byto to, że Mickiewicz e k s ta ty k  i etyk 
d o k o n a !  p o w tó rn e j  c h rześc i jan izac j i  Po lsk i  
w y p e łn ia jąc  to, czego n ie  zdo ła ło  sprav  
średniowiecze.  . .Jak  k ażd y  d uch  m oenv,  
p rzyszed ł  na  to aDy p rze tw o rzy ć  w ar to śc i  
zmieni- w n iezm ien n e" ,  s z u k a ją c  p raw dy „ a j  
w j ższej.

Środa by ia  osobliw ie  liczna, a naw et  t łum  
na  s. z. k i

TEATIR-KINO

Ruzmapiuści
Sala Miejska

0«trobr»m »k» 5

DZIŚ t Uwodziciel młodych kobiet NllS 
SHUHK Asther i kusząco’ piękna Ellssa

Landl W e r o t y c z n y m  f i lm ie „Maskarada miłości”
N A  S C E N I E „Sie mi Jakoś me chce wesoły szmonces11 ôdsłonach

DZIŚ SENSACYJNA PREMJERA! Najnowszy film p, t.
D z ie j e  p . ę k n e j  k o b i e t y  k t ó r a  p a d ł a  o f i a r ą  w ł a « n e ? o  s z a n t a ż u -  
Z b r o d n i a  i r y a to k  a t y e z n e g o  m o r d e r c y  w b i a ł y c h  t ę k a w i c z k a c h .  
P r z e b ó j  E u r o p e j s k i e j  a w a n g a r d y  f i lm o w e j .

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o d  g o d z .  4 - e j -

ut.19 ó c n iH L ijp iH  r n c n j

„M0 PDE!*CA“

Pan Arcyfilm, 
który wprowadził 

w zdumienie 
cały Świat. TUNEL" w edług  głośnej 

powieści
B. KELLERMANA

N a d p r o g r a m  : 
D o d a t k i  d ź w i ę k o w e  oraz: 

n a j n o w s z y  wF O X “.

Z p o w o d u  w y s o k ie j  w a r t o ś c i  a r t  u p r a s z a  s ię  o p r z y b y c i e  n a  p o c z ą t k i  se a n só w  P U N K T U A L N IE :  ^4, 6, 6 i 10.15

N a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  f r o d u k c j i  
f r a n c u s k ie j  1934 r. w / g  g ł o ś n e g o
Guy de Maupassant’a

U p r a s z a m y  o p r z y b y c i e  n a  p o c z ą ­
tk i  s e a n s ó w :  4, 6, 8 i 10.15.

ORDYNAf S w realizacji 
gen ja lnego

V. T urzańskJego

N A D  P R O G R A M : Komedja dźwiękowa I najnowszy „Fox“.

Czołowy film prod . S O W K IN O  1934 r. Saty ra  1 Kr w aw y sm iieelb !
■ |  a  « D ra m a t  ro zp u s tn ik a  i św ię toszka  w ed łu g  nieśm ierte ln . arcydzie ła  Sartykowa-Szczedrlna

BMlSI OSTATNI Z G0 Ł0 WLE *VCH
z u d z i a ł e m  n a j w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  s c e n  M o s k i e w s k ic h  i L e n i n g r a d u .  W  ro l i  t y t u ł ,  s ł a w a  M o s k .  T e a t r u  S t a n v  

s ł a w s k i e g o  W. GARDIN o d t w ó r c a  gł. ro l i  w  f. . T u r b i n a  50 000**.

S I O N M
W AR ZYW N E, KW IATOW E I GOSPODARSKIE
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  p l a n t a c y j  k r a j o w y c h  i  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  o n a jw y ż s z e j  s i le  k i e ł k o w a n i a  p o l e c a

EOMUND R IE D L  JASION
LW Ó W , ul. Rutow sklego 1/3.

C e n n i k i  s z c z e g ó ł o w e  w y s y ła m  n a  ż ą d a n i e .

P r z e t a r g .
W i l e ń s k i  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  ( W y d z i a ł  K o rc e n i*  

k a c y j n o - B u d o w l a n y )  o g ł a s z a  p i s e n n y  o f e r t o w y  p r z e -  
t e r g  n a  n a s t ę p u j ą c e  r o b o t y  w  a d m i n i s t r o w a n y c h  p r z e ­
z e ń  g m a c h a c h  p a ń s t w o w y c h  w  W i ln i e  w  o k r e s i e  b u d ­
ż e t o w y m  1934/35 r :

1)  a s e n i z a c j ę  d o ł ó w  u s t ę p o w y c h ,
2) o c z y s z c z a n i e  k o m i n ó w  o ra z  z r z u c a n i e  ś a i e g u  

z  d a c h ó w  i
3) w y w ó z k ę  ś m ie c i ,  g ru zu ,  ś n i e g u  i lo d u  o r a z  

d o s t a r c z a n i e  p i a s k u ,  ż w i ru  i g i in y .
P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n iu  27 m a r c a  r. b .  o 

g o d z ,  12-e j  w  p o k o j u  Nr.  91 U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  
p r z y  u l .  M a g d a l e n y  N r .  2.

D o w i e d z i e ć  s ię  o  s z c z e g ó ł a c h  p r z e t a r g u  i o t r z y ­
m a ć  ś l e p e  k o s z t o r y s y  n a  p o w y ż s z e  r o b o t y  m o ż n a  w 
p o k o j u  Nr. 93 U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  c o d z i e n n i e  
w g o d z i n a c h  o d  8 -e j  d o  1 1 e j .

A Z a  W o j e w o d ę  
(— ) W , M arkiew icz.

K i e r o w n i k  O d d z i a ł u  B u d o w l a n e g o

DOKTÓR

Ul Zsloow icz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  

m o c z o  p ł c i o w e ,  
o d  g ,  9— 1 i 5 — 8 w i e c z

Dr.Zeldowiczowa
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y e r -  
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g» 12— 2 i 4 —6  w ie c z ,
przeprowadzili się
z M i c k ie w i c z a  24 n a  uL
Wileńską 28, te 1.277

Dr. Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7, telJO-67
o d  godzę 9— 1 i 4— 8

Dr. Janina
Pietrowicz-
Jurczenkowa
O rdyna to r  szp i ta la  Sawicz

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o b ie c e ,
ul. Wileńska 34

P r z y j m u j e  o d  g. 5— 7 w.

Sopoty
Wolne Miasto

Mięozynar. Kasyno
(K o n c e s j .  p r z e z  p a ń s t w o )

R u le tk a -B a  ccarć
otwarte przez cały rok

s y n a  w  S o p o t a c h

TTYYYYYT?TYYYYYf?TTYT

KAŻHE OGŁOSZENIE
n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c ą  j e s t  ty m , 
k t ó r z y  o g ł a s n a j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  
w  n a  j p  o c z y  t n t e i  * z e m  p i ś m i e

„K U R JE R  WILEŃSKI"

D r .  J .  B e r n s z t e i o
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

ne  i m o c z o p ł c i o w e
M ickiew icza 28, m* 5

przy jm uje  od  9— 1 i 4— £
Z. W . P

Akuszerka

fió m
p r z y j m u je  o d  9 d o  7 w ie c z  

p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę  n a
ul. J. Jasińsk iego  5—211

(o b o k  S ą d u )

AKU SZER KA

Śmiałpwska
przeprow adziła  slg

a a  ul. O r z e s z k o w e j  3 — 12 
( ró g  M i c k ie w i c z a )  

t a m ź a  g a b i n e t  k o s u i e ty a s  
my, u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b ro  
d a w k i .  k u rx * ; k» 1 w ą g rv

Akuszerka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadziła slą

Z%vierr.yniec, T o m .  Z a n t  
aa  l e w o  C e d e m i t t c w s k t  

ul. G r o d z k a  27.

Ninlejszem
zawiadamiali?

ż e ,  w s z e l k i e  w o ln e  prze> 
j a z d y  n a l i n j i  a u t o b u s o w e j

W ilno-Oszm lana  
z d n i e m  1 kwietnia 34 tu

s ą  n ie  w a ż n e .
Kierow nik Lin]!.

Z g u b *  i n d e z  U . S . B. z a  
Nr. 5435, W y d .  n a  im ię  
A l e k s a n d r a  C u k i e r m a n a  

u n i e w a ż n ia  s ię .

B. nauczyciel girno.
udziela lekcy j  i k a rep e ty e  
w zakres ie  8 k las  p im n a .  
ju m  ze wszystkich przed-1 
m io tów .Specja lność  m a t ^  
m atyka .  f izyka .  K x- P<>4 
■ki. Ł ask aw e  zg.oszenl dir 
a d m in ^ t r a c j i  „Kur.  W il*  
po 1 u. nauczyciel.

P o s z u k i w a n i e .
K to b y  w i e d z i a ł  a d r e s  R o ­
b e r t a  W a h l e  s y n a  M e r i t a -  
r a c z y  z a w i a d o m i ć  J o a n n ę  
W a h l e  K r a k ó w ,  B o s a c k a 7 .

S p r z e d a m  k r e d e n s ,  * tó ł„  
6  k r z e s e ł  i t a p c z a n  -vr 
b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e .  Św.
M i c h a l s k i  2 . a u ł e k  10 m .  3

bv tylko liańbił ł ioaor zm arłej żony To, co inu po­
wiedziała na chwilę przed śmiercią, było porządnie 
zagadkowe, ł zresztą nie “czuł żadne j wściekłości. 
Jakb} wyschło w nim nagle źródło w spaniałych im ­
pulsów. Czuł sie z łam any i bezsilny.

—  Daję* panu  słowo, że zczaseni spłacę panu 
len dług razem z procentam i. Pan wie, jaka jest m o ­
ja obecna sytuacja. Moja żona w i stawiło ten czek 
skutkiem  przykrego nieporozum ienia, za k tóre  ja 
jestem odpowiedzialny. Mój adw okat napisze do pu­
na i w riągnie  pana na listę anoich dłużników.

—  W  porządku —  rzekł z grzecznym ukłonem 
Monte Dangerfield ,\le —  dodał, rzucając w ogień 
papierosa i w suwając ręce do kieszeni kurtku  -  czy 
mogę pana o coś zapylać? Mianowicie, jeżeli pan  nie 
wiedział o istnieniu tego czeku, to czemu m am  za­
szczyt przypisać zaszczyt pańskiej wizyty? 3

— ( Lciałem tylko na pana popatrzeć —  odparł 
Pandolfo. —  \,.ech  to panu  wystarczy. Rzucił 
wzgardliwem spojrzeniem  po o rdynarn ie  um eblow a­
nym pokoju. —  Nie potrzebuje pan dzwonić. Sam 
znajdę drogę. Dobranoc. .

Zeszedł po wyłożonych dywanem  schodach k ro ­
kiem zwycięzcy ale znalazłszy się na  ulicy, wśród 
przenikliwie chłodnej, wiosennej nocy, poczuł u nóg 
ołowiane ciężary. Po raz pierwszy w życiu doznał 
upokorzenia przegranej. Po jechał do dom u już nie 
swego, bo go w n im  tylko tolerowano. Maluczko,

nrafejurata „EYIC7", W5Ii», BDkwpła 4. teł. » 40.

u praw o miało nim rozporządzić, stosownie do swo­
ich wytyęznych. Idąc przez halł, za jrzał do salom' 
i zapalił wszystkie światła. Nawet gorączkowy gus 
\ e s t y  nie zdołał przeobrazić zimnej doskonałości te 
go muzealnego pokoju. Każdy znajdujący się w n im  
obraz, każdy mebel m iał swój świetny, au ten tyczny  
rodowód. Salon ten był t r ium fem  jego nieomylnego 
znawstwa i erudycji. .Jukże w ulgarny i krzyczący by ł 
v\ porów naniu  z tą  wspaniałością DangerlieJda! 
Między pokojam i była taka sam a różnica, jak  m ię­
dzy* ich właścicielami. Ale on, Pandolfo. nir mógł już 
tego wszystkiego nazw ać swujem. W czyje ręce przej- 
dz 'e  len cudny* P arm igiano? Kupił go na w yp rzed a ­
ży u .lebusy Crowe‘a... Jebusa P ro  we m usiał dosia- 
dywać kary  siedmiu lat więzienia, na k tóre  gc sk a ­
zano. Po będzie b iedak  robił po wyjściu na wolność? 
N 'gd\ jirzedlem Pandolfo  nie zastanaw iał się nad 
osobą Jebusy Crowc‘a. On sam  gdyby nie miał gło­
wy* na karku, podzieliłby* los Jebusv. Przez cały rok  
tak jak  Jebusa, łudził ludz.i nieziszczalnemi nadz ie ­
jami, cliocia-jż wiedział w na jskrvfszej głębi duszy, że 
były one nieziszczalne

Teraz co? Teraz kupi sobie tani domek pod 
miastem,.. Słyczał o jednymi w Norwood z nieużyw aną 
stajnią, nada jącą  sir na laborałorjum .

(D. c. n.)

Redaktor odpowiedz' Mus \VP*id Kiszki*.


